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Czwartek, 5 września 1867.
Frsedpiata kwartalna

wynosi w Pesnaańu 2 tal. 15 Bgr., w monarchii pruski^ 
? tal. 1 Bgr. 8 tw„ w Austryi 6 guldenów, w Nism- 
isseeh 8 tal 12 sgr., w Francyi 18 fr., w Angli. 1 h szt 
w oswćcyi 6 tal. 15 Bgr., w Danii 4 tal. 55 sgr. w Wło- 
ssech 28 fr., w Rzymie 80 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr„ w Ameryce 6 doi. 
Przedpłata i ©głoszenia

przyimują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mi>- 
narenii pruskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack, naleiących urzędy pocztowe. 
W innyck krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
poiredhiefrwem <zobi nii.) raoina takie przesyłać ogłc 

SttśŚft dc ekspedycyi Dsier. Poznańskiego. 
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POZNAN.4 września.
Wszelkie doniesienia dzisiejsze z Paryża tchną poko­

jem. Obliczone na ukojenie rozgorączkowani opinii j5u- 
blicznćj przemowy cesarza Napoleona w Lille, Arras 
i Amiens, znalazły niejako potwierdzenie w najnowszych 
dekretach ministra wojny, marszałka Niela, zmoiejszają- 
eych znacznie kadry armii czynnéj, oraz w okólniku dy­
plomatycznym margrabiego de Moustier i podróży pana 
Rouher do Berlina. Nordd. Allg. Ztg wita z zadowol- 
nieniem te objawy „chwilowego“ usposobienia pokojowego 
rządu francuskiego, wyraża przecież życzenie, by dalsze 
postępowanie tuileryjskiego gabinetu przekonało Europę 
o trwałości obecnćj sytuacyi politycznéj. Jak bowiem 
wielką jest dotąd nieufność w zamiary Francyi i Austryi, 
powzięte w Salcburgu, dowodzą, zdaniem organu hr. Bis­
marcka, przypuszczenia, które publiczność z najdrobniej­
szych nawet faktów, jak np. z przejażdżki pana Rouher do 
Wiednia, skłonną jest wysnuwać. Również świadczą 
o ogólnćm naprężeniu umysłów, jak mniema Nordd. 
A lig. Ztg, rozliczne a sprzeczne z sobą pogłoski o sta­
nowisku barona Beusta, które jedni wystawiają w- najró- 
żowszćm świetle, inni zaś, jako zachwiane. I tak podczas 
gdy większość upatruje w ponowném podwyższeniu rangi 
dworskićj rakuzkiego kanclerza dowód łaski cesarskiéj za 
doprowadzenie do skutku zjazdu salcburgskiego, twier­
dzi wiedeński korespondent do Indép. belge, że właśnie 
zbliżenie się Austryi do Francyi, wywołane polityką 
byłego saskiego prezesa ministrów, powiększyło liczbę 
zaciętych jego nieprzyjaciół na dworze, mianowicie w sze­
regach najwyższćj arystokracyi, przeciwnéj austro-fran- 
cuekiéj entente c >rdiale. Co do nas sądzimy, iż podo­
bnie w tćj kwestyi, jak i we wszystkich innych, dotyczą­
cych Austryi, śmiało możemy polegać na doniesieniach 
naszego korespondenta z Wiednia, którego informacje 
z najlepszych czerpane źródeł, zwykle znajdują w kilka 
dni późnić; zatwierdzenie w naj po ażniejszy eh organach 
wiedeńskich, jak Pr es se i Debatte. Odsyłamy zatćm 
czytelników naszych tak w sprawie salcburgskiego zjazdu, 
jako tćż w drażliwćj kwestyi stanowiska barona Beusta, 
do dawniejszych i dzisiejszych korespondencyi naszych 
wiedeńskich. »

Cesarstwo francuscy powrócili z wycieczki w półno­
cne okręgi państwa, do stolicy, zkąd w sobotę do Biarritz 
wyjeżdżają. Przyjęcie, jakiego Napoleon III i jego mał­
żonka doznali na prowincyl, było tak ; ełne najszczersze­
go zapału, iż cesarz najzupełnićj może być z niego ado- 
wolniony. W Amiens, gdzie z czasów cholery pamięć od­
wagi i poświęcenia cesarzowćj Eugenii głębokie zapuściła 
korzenie, ludność z uniesieniem bez granic witała parę 
monarszą. — Młody cesarzewicz zaniemógł nieco po tru­
dach obozowych w Châlons, stan jego zdrowia nie przed­
stawia przecież żadnych obaw. — Monitor zmuszony 
jest odwoływać doniesienie swe o odwiedzinach króla 
belgijskiego w Lille, któremu z góry nie dawaliśmy wiary.

O powstaniu w Hiszpanii żadnych dziś nieotrzyma- 
liśmy telegramów. Zdaje się, że energiczne środki przed­
sięwzięte przez marszałka Narvaaza, zdołały stłumić nie­
bezpieczny ruch w samym zarodku. Liberté dowiaduje 
się, że królowa Izabella ulegając przedstawieniom matki 
swéj i rystyny, zamierza zmienić system rządzenia 
i powierzyć ster państwa jenerałowi Espartero i progre- 
sistorn.

Die Entwickelung der gewerblichen Verhältnisse 
im Regierungs-Bezirke Posen seit dem Jahre 
1815. Ein statistisches Bild dieses Beg. Bez. 
nach amtlichen Quellen von Adolph Herzog, 
Regierungs-Assessor. Posen, Bruck u. Verlag 
von Louis Merzbach 1867.

(Dokończenie.)
Wdrugiój części dzieła p. Herzoga są na czele wy­

liczone płody surowe znajdujące się w obwodzie rejencyj- 
nym poznańskim, jako nadające charakter tćj cząstce pol- 
skićj ziemi. Autor podzielił je według zwykłego systemu 
na 1) płody kopalne, 2)roślinne, 3) zwierzęce. 
Dział kopalin w tym kraiku płaskim, z ziemi napływo­
wej utworzonym, nie zawiera prawie żadnych kruszców, 
prócz małćj ilości rudy żela znój/mianowicie w powia- 
ach południowych, między temi szczególnie wostrzeszow- 

skim i ostrowskim, dla tego tćż nie podjęto wydobywania 
tego żelaza, dla zbyt małych korzyści.

Z materyalów palnych znajduje się dosyć obficie wę­
giel ziemny czyli brunatny, zwłaszcza po wybrze­
żach Warty w powiatach szamotulskim, międzychodzkim
i obornickim, lecz wydobywanie go mało przynosi zysku 
dla zbyt kosztownych robót. Nsjwięcój wydobyto go do­
tąd w pow. międzyrzeckim, gdzie użyto w nowszym czasie 
przenośnych machin parowych (lokomobil) do pomocy. 
W ogóle jednak nie wiele przynoszą te kopalnie zysku, bo 
jeszcze dużo jest drzewa na opał po lasach Księstwa i nie 
drogi węgiel kamienny, daleko lepszy, łatwo sprowadzać 
kolejami żelaznemi.

Za to zyskowni:jsze są kopalnie torfu, który się po 
całym znajduje obwodzie, mianowicie w powiatach bukow­
skim, babimostskim i poznańskim bardzo obficie. Znaj- 
duje się także bursztyn wniektórych okolicach np.wpo- 
wiecie babimostskim, ale nie poszukują go nigdzie należy­
cie. Jest także wielki dostatek kamieni'na budowę 
Przydatnych, małych i wielkich, lecz łomów kamiennych 
tae ma w eałym obwodzie. Wapno znadr dzi się w ró- 
żnój postaci zwykle jako margiel i glinka, rzr.dko czyste 
wapno muszlowe, w powiatach odolanowskim, ostrzeszow- 
skun, szamotulskim i krobskim. W r. 1835 i 1841 poszu­
kiwali biegli górnicy pokładów wapiennych w Księstwie, 
mcz nie znaleźli nigdzie dość znacznych. Gliny ża to 
znajduje się wszędzie zadosyć, dobrój na cegłę, dachówkę 

wyroby garncarskie, również obficie znachodzi się żwir

O wypadku wyborów do sejmu Rzeszy północno-nie- 
mieekiśj nader smutne od wczoraj południa dochodzą nas 
wieści, których potwierdzenie zapewne jeszcze przed zam­
knięciem Dziennika otrzymamy. Opieszałość jednych, 
niczćm niedająca się uniewinnić; obojętność drugich na 
sprawy publiczne, godna publicznego potępienia; przede- 
wszystkićm jednakże usunięcie się zupełne duchowieństwa 
naszego na rozkaz k iędza Arcybiskupa hr. Ledóchow- 
skiego od przewodniczenia prostemu ludowi wieśniaczemu 
w wyborach, pozbawiły nas, jak się zdaje, posła Polaka 
i katolika z okręgu poznańskiego, w którym rezultat gło­
sowania przy znacznćj przewyżce mieszkańców Polaków 
i katolików nie mógł być wątpliwy.

Francya i Niemcy.
z

Byłoby zaiste czczem marnowaniem słów z 
naszej strony, gdybyśmy chcieli własnemi jeszcze 
kombinacy&mi zwiększać ów stós domysłów, jaki 
urósł w publicystyce i w kołach niewtajemniczo­
nych czy niepowołanych polityków europejskich 
nad faktem zjazdu monarchów Austryi i Francyi 
w Salcburgu. Natomiast, nie mając ani zamiaru, 
ani możności odgadywania jego tajemnic, pozwo- 
limy sobie tylko niniejszemi słowy uprzytomnić 
całą obecną sytuacją, zastósowa.ć do niej fakt 
owego zjazdu a nadto zwrócić uwagę na głosy, 
odzywające się z tego powodu w interesowanej 
głównie w tej sprawie prasie prusko-niemieekićj. 
Mówiąc history ozo licznie, zagraża staremu 
światu, mieszczącemu w sobie, mimo wszelkich nie- 
domagań i ułomności, warunki wolności i postępu, 
warunki swobody i samorządu, świat nowy, bę­
dący zaprzeczeniem postępu, opartego na pra­
wdziwej swobodzie, wszelkiego samorządu i udziału 
ludu w rządach państwa; posługujący się machiną 
niebezpiecznej dla wolności centralizacji militar­
nej i biurokratycznej, pracujący raczej dla uprzy­
wilejowanych uiziałem w kierownictwie owej 
centralizacji, aniżeli dla dobra ludzkości; tem 
zaś niebezpieczniejszy, że wyzyskujący tak w 
sferze materyalnej, jak moralnej, wszelkie zdo- 
bytki nowoczesnej cywilizacji i bieżącego wieku. 
Ów nowy świat pożycza od cywilizacyi XIX 
wieku nie tylko kolei żelaznych, telegrafów, 
dział gwintowanych i skomplikowanych karabi­
nów, ale co więcej, i jego idei, idei narodowo­
ści, tolerancji, wolności i postępu, bez względu 
czy się z zasadami narodowości, tolerancji, wol­
ności i postępu znajduje w zgodzie lub w sprze­
czności. Zwycięstwo owego nowego świata 
grozi skostnieniem i zmrożeniem postępowi ludz­
kości europejskiej, bo z po za twardćj skorupy 
szczelnie i umiejętnie spojonej centralizacji woj-

i piasek wszelkiego rodzaju, szczególnie wyborny do 
szkła w powiatach odolanowskim i międzychodzkim. 
Wszelkie sprawy kopalniane w obwodzie poznańskim 
zostają pod nadzorem głównego zarządu górniczego we 
Wrocławiu.

Płody roślinne. Pomiędzy temi najcelniejsze zaj­
mują miejsce różne rodzaje zboża i jarzyn. Według po­
miarów, dla podatku gruntowego uskutecznionych, zajmuje 
cały obwód poznański 6,855.233 mórg 41 prętów kwadra­
towych ziemi; z tych jest 61,2 pet. roli czyli 4,197 005,62 
morga. Dochód oszacowano w przecięciu po 26 sgr. 
z morga czyli ogółem na 3,609,712,63 tal. Głównemi pło­
dami rólniczemi są żyto i pszenica, w większej części 
wywożona zagranicę, mianowicie do Anglii; żyto zaś zby­
wające także w dość znacznćj ilości, idzie do innych pro- 
wincyi pruskich zwykleprzez Berlin. O wieś, jęczmień 
itaterka spotrzebowują się w obwodzie. Dużo tćż 
sprząta się tutaj grochu,bobui perek, lecz te płody 
zwykle zostają w kraju, a z perek w wielkićj ilości zbiera­
nych wypalają spirytus. Rośliny pastewne ja' ; lucerna, 
koniczyna, wyka i trawy różne upowszechniają się 
coraz bardziój od niedawnego czasu. Łąk jest w obwo­
dzie pozn. 558,984 mórg przynoszących 594,679 tal., jeżli 
się morga po i tal. 2 sgr. limy. Z 283.947 mórg pastwisk 
obliczono^92,666 tal. czystego dochodu, licząc z mórg po 
10 sgr. Z innych roślin zasługują na uwagę: len i ko­
nopie, rzep i rzepik chodowaue w znacznćj ilości.

Cbodowauie tabaki poniechano w wielu miejscach 
dla niekorzyści wynikających ze znacznych nakładów. 
W latach 1824 do 1827 obsadzano przeszło 1000 morgów 
tabaką, później coraz mnićj, tak iż w r. 1865 było tylko 
456 morgów 19 prętów kwadratowych obsadzonych tą 
rośliną, najwięcćj w powiatach średzkim, kościańskim i po­
znańskim.

Chmiel chodowano w obwodzie pozn. już w wieku 
XV, z początku w małćj ilości, około Nowego Tomyśla, 
gdzie się osiedlili husyci, którzy uprawę chmielu zaprowa­
dzili i założyli wieś C h m i elinkę widocznie od chmielu 
tak nazwaną. W bukowskim powiecie rozszerzyła się 
uprawa chmielu dopiero po r. 1815 i znaczne zajęła ob­
szary, w najnowszym czaTe około 4000 mórg, które.wy­
dały przeszło 20,000 centnarów. W r. 1860 mieli Buko­
wianie z samego chmielu około półtora miliona tal. do­
chodu. Obecnie silnie się rozszerza uprawa tćj rośliny 
i po innych powiatach.

Wino zajtauje około 850 morgów, głównie chodo- 
wane w pow. babimostskim. Autor podaje ilość wytło­
czonego w ostatnich 20 latach wiua krajowego. Lata te

skowśj i biurokratycznój nie ma swobodnego od­
dechu dla wolnej woli i dla potrzeb rządzonych, 
jak nie ma czasu, sposobności i miejsca dla pra­
wdziwego postępu. Walka między owym s ta­
ry m, lecz przedstawiającym warunki i możność 
odmłodzenia, a owym nowym lecz przedstawia­
jącym perspektywę ponurej i milczącój stagnacyi 
światem, jest nieuchronną. Kto i jakie żywioły 
są w Europie wyobraziciełami starego a kto 
nowego świata pozostawiamy domyślności czy 
sądowi naszych czytelników.... Mówiąc poli­
tycznie, wypadnie nam tylko powtórzyć, cośmy 
już powiedzieli przed kilku tygodniami. Wnętrze 
i Wschód Europy znajdują się w stanie widocz 
nej tymczasowości i wymagają coraz natarczywiej 
ostatecznego uregulowania, choć nie takiego, ja­
kie im z jednej strony ambieya Prus, z drugiej 
ambieya Moskwy gotują. Prusy przekraczają 
konweneyami wojskowemi, traktatami i parlamen­
tami celnemi i handlowemi Rubikon linii Menu, 
zagrażając zarazem istnieniu Austryi i dotych­
czasowemu stanowisku Francyi, Moskwa sięga 
coraz widoczniej po sukcesyą Austryi i Turcyi, 
nie pytając o wolę ludności, mających być przed­
miotem przedsięwzięcia, mającego się odbyć pod 
zwodniczą firmą emancypacji. Podobne dążenie 
obu mocarstw, znajdujących się na pochyłości, na 
którój możność powstrzymania się niewykonalna, wy­
wołuje naturalną koleją rzeczy myśl obrony ze 
strony zagrożonych czy zaniepokojonych, a jako 
pierwszy jój praktyczny rezultat uważamy zjazd 
salcburgski, o którym jeżli nic więcej, to tyle 
przynajmniej powiedzieć można, że stwierdza fak 
porozumienia między Francją a Austrją w celu 
powstrzymania ambicyi mocarstw, znających tylko 
jednę granicę, — fizycznśj możności, Urzę­
dowa prasa francuska i austryacka zaręczają, że 
zjazd salcburgski, stojąc niewzruszenie przy tra­
ktatach i pragnąc ich ścisłego wykonania, ma 
wyłącznie tylko p o k o jo w c znaczenie. Zaręcze­
nie to może być do pewnego stopnia prawdzi- 
wem; wierzymy^ nawet, że stypulacye, będące wyni­
kiem owego zjazdu, nie zawierają żadnej myśli zacze­
pnej przeciw jakiemubądź mocarstwu europej­
skiemu. Jeżli jednakże zapytamy, czy w obliczu 
tego, co się już stało i co się dzieje, jest dla 
Moskwy i dla Prus możnością zamknąć się w 
obrębie zaczarowanego koła, zakreślonego trakta­
tami paryskim z r. 1856 i pragskim z r. 1866, 
pokaże się, iż odwrotną stroną pokojowego meda­
lionu stypulacyi salcburgskich jest raczój pręd­
sza czy późniejsza wojna, której rozległe cele 
i rozmiary ugrupują prawdopodobnie całą, spółe-

bardzo nierówną wydały ilość i tak np. w r. 1845 wytło­
czono 6897 wiader, w 1858 tylko 5184 a w innych litach 
zaledwie parę set jak np. w 1864 r. 399 wiader, lubo ilość 
uprawianego wina bardzo mało się zmieniła w tym 
okresie.

Tu następuje wyliczenie rozmaitych drzćw owoco­
wych, warzyw, krzewów i innych roślin zwykle po ogro­
dach chodowanycb, w czćm także bardzo znaczny widać 
! ostęp, szczególnićj w ostatnich kilku latach. Ogrody 
zajmują w całym obwodzie, według podania p. Herzoga 
36,158 mórg ziemi a przynoszą 59,846 tal. licząc po 10 
złp. z morgi.

Po zbożu najwięcćj zajmują w obwodzie obszaru lasy 
tj. 1,454,273 morgi, w których najwięcćj sośniny, potćm 
brzóz i dębów. Od r. 1815 ogromnie ubyło drzewa i ca­
łych lasów, chociaż jeszcze ich jest tyle. Sam rząd ma 
w obwodzie pozn. 229 935 mórg lasów, któremi zarządza 
11 nadleśniczych 21 leśników 5 dozórców leśnych, 6 boro­
wych i 35 pomocników tychże. W r. 1865 ubito w bo- 
raih rządowych blisko 3 miliony stóp sześciennych drze­
wa, które przyniosło 151 182 tal. czystego dochodu, co 
czyni po 19 sgr. 9 fen. z morgi. Wszelkie dochody z4a- 
sów rządowych czynią rocznie w przecięciu, z obrachunku 
ostatnich 10 lat, po 347,759,22 tal. rocznie, tj. po 7 sgr. 
z morgi.

Zwierzęta dom owe chodują się w naszym obwo­
dzie w bardzo znacznćj liczbie, która od r. 1816 ogromnie 
się zwiększyła, mianowicie liczba koni. W r. 1816 było 
ich tylko 47,205 a w r. 1864 już 117,021 i to rasy poprą- 
wućj przez stadniny rządowe. Osłów było w 1864 r. 
819 i 42 muły. Kóz i kozłów było w 1816 r. tylko 
221 a w 1864 już 17,475.

Bydła rogatego było w 1816 r. 185,807 sztuk 
a w r. 1864 sztuk 349,981, między tćm 192,174 krów.

Nierogacizny liczono w r. 1816 podobno 75,548 
sztuk a w 1864 r. 161,722 sztuki. Szczególnićj urosła 
w obwodzie pozn. liczba owiec, bo kiedy w r. 1816 li-
czono ich 537,770, było w r. 1864 ogółem 1,743,747 mię- powszechna, dzisiaj zaniedbana. Jedynie w dobrach 
dzv term tvlko 5/3 8o5 owipc. bnintrach nnlabinh lot * 1 __ i- .. • , • ■dzy temi tylko 573,855 owiec krajowych polskich. Jak 
wysoko poprawne są dzisiaj owee w księstwie wiadomo 
powszechnie; mamy już kika w obwodzie nasz m owczarń 
zarodowych, między temi znamienite zajmują miejsce ow­
czarnie w Kotowie i Kopaszewie, które na wystawie obe- 
cnćj w Paryżu nagrodę otrzymały. Drobiazg domo­
wy i pszczoły pomijamy, nadmieniając tylko, że 
pszczelnict«o znacznie dzisiaj u nas podupadła w poró­
wnaniu z dawniejszym czasem, przed zaborem pruskim. 

Winniśmy wtrącić tu uwagę, że rok 1816 przez au-

czność europejską w dwa przeciwne obozy. Co 
się wreszcie tyczy domniemywanej treści kon- 
ferencyi salcburgskich, posługuje się urzędowa i 
półurzędowa prasa pruska taktyką używaną zwy­
kle, ile razy choćby najodleglejsze prawdopodo­
bieństwo wmięszania się Francyi w sprawy Nie­
miec przedstawia możność i sposobność porusze­
nia patryotycznej opinii niemieekiój. Przedmio­
tem salcburgskiego zjazdu, wołają gazety urzę­
dowe i półurzędowe pruskie, jest zamiar utwo­
rzenia południowo - niemieckiego związku pod 
przewodnictwem Austryi i sprawa ustąpienia Da­
nii północnego Szleswigu. Podobnćj rewelacyi 
towarzyszy naturalnie okrzyk oburzenia patryo- 
tycznego przeciw autorom podobnego pomysłu i 
wywołanie upiora konfederacyi reńskiej z czasów 
Napoleona I. O ile podobna taktyka odpowie 
celowi i oczekiwaniu swych twórców, nie śmiemy 
rozstrzygać. Nie wiemy, czy opinia publiczna 
niemiecka miałaby powód oburzać się na myśl 
południ o wo-niemieckiego związku, kiedy ma 
obowiązek entuzyazmować się patryotycznie nad 
utworzeniem północnego, który stwierdza sa­
mą nazwą i faktem swego istnienia rozdział 
Niemiec, jaki w skutek przeszłorocznej wojny 
nastąpił. Pominąwszy jednakże to wszystko, ma­
my wszelkie przyczyny sądzić, że faktyczne d a ne 
owćj taktjki dzienników pruskich nie mają pod­
stawy, to jest, że po prostu ani Austrya, ani 
Francya nie zDalazły się w potrzebie podjęcia 
myśli południowo-uiemieckiego związku pod swą 
egidą. Za naszem przypuszczeniem mówi nie 
tylko zaprzeczenie urzędowych organów austry- 
ackicłl i francuskich, ale co ważniejsza, sama na­
tura rzeczy. Francya będzie się strzegła nie­
bezpiecznego dla siebie, drażniącego opinią pu­
bliczną niemiecką m-ięszania się w wewnętrzne 
sprawy Niemiec. Austrya zatrudniona zanadto u 
siebie domowemi sprawami, aby mogła i chiiała 
szukać powrotu do Niemiec, choćby tylko ich 
południową furtą, gdzie już znajduje rywalizu­
jący wpływ Bawaryi, którą zbytnim naciskiem 
ze swej strony popchnęłaby tylko- tem prędzćj 
i bezpowrotnićj w objęcia Prus. Abj' dojść do 
zamierzonych rezultatów, to jest, do powstrzyma­
nia wzmagających się ambicyi różnych mocarstw 
i zabezpieczenia w przyszłości pokoju europej­
skiego na trwałych- i rzeczywistych pod­
stawach, wystarcza byle tylko w porozumieniu 
z sobą będącym Francyi i Austryi, zachować się 
w kwestyi niemieckiej biernie i obronnie. Chwilę 
czynnego wystąpienia w jakimbądź kierunku 
wskaże im i tak już nieuchronne przekroczenie

tora do wszystkich porównań płodów krajowych z płoda­
mi nowoczesnemi użyty, jak najniekorzystniejsze rzuca 
światło na ówczesne gospodarstwo polskie w obwodzie 
poznańskim, bo- to był rok, w którym kraj cały straszne- 
mi stał pustkami po wojnach Napoleońskich, po przemar­
szach armiów francuzkich, rosyjskich, pruskich, niemie­
ckich i Bóg wie jakich a prócz tego tysiące najzdolniej­
szych pracowników polskich porzuciło lemiesze i wszelkie 
roboty domowe a pobiegło walczyć pod sztandarami to 
francuzkiemi, to własnemi za wiarę i wolność ojczyzny. 
To mając na uwadze nie dziwimy się bynajmnićj tak zna­
cznym różnicom w liczbie mieszkańców i zwierząt domo­
wych^ w obwodzie poznańskim pomiędzy rokiem 1816 
a 1864 Nie mamy tćż ztąd powodu zbyt wysoko oceniać, 
a tćm mnićj podziwiać to, co rząd pruski po zaborze uczy­
nił dla podniesienia materyalnego w nieszczęsnym kraju 

I naszym, wyniszczonym przez kilka lat poprzednich w sp‘o- 
j sób najdotkliwszy, począwszy od obrania go z wszelkich 

zasobów pieniężnych i płodów surowych aż do pozbawie­
nia go nadzielniejszych rąk do pracy w rólnictwie i prze­
myśle, bo to wszystko wzmagało sięi pomnażało samozsie- 
bie w ciągu 50 letniego czasu daleko spokojniejszego.

Jedwabnictwo, mające w Paradyżu główne ogni­
sko, nie znacznie się'dotąd u nas rozszerzyło. Zwierza 
łowieckiego tak czworonożnege jako tćż skrzydlatego 
mianowicie sarn,, zajęcy i kuropatw znajduje się w naszym 
obwodzie obfitość dosyć znaczna, zwłaszcza po lasach, po­
mimo nieumiarkewane tępienie go, o czćm świadczą same 
karty myśliwskie, których na r. 1864 do 65 udzielono 
3712 za opłatą a 191 bezpłatnych. Prócz tych iluż to 
tępi zwierzynę bez pozwolenia, mianowicie gospodarze 
po polach rozrzuceni i złodzieje leśni z rzemiosła.

Ryb znajduje się także obfitość i to wybornych, w ró­
żnych rodzajach, bo obwód, nasz ma dodastek wód, zajmu­
jących 112,427 morgów. Z tych opłacają 89,359 mórg 
podatek gruntom wynoszący ogółem 13,981,36 tal. licząc 
po 5 sgr. z morgi. Chodowla ryb dawnićj w Polsce t»k

Przv-
godzi-ce w pow. odolanowskim istnieje znaczniejsze gospo­
darstwo rybne, obejmujące około' 4000 mórg stawów 
a przynoszące rocznie 9 do 10,000 talarów dochodu 
brutto.

Na tćm kończy p. Herzog rzecz o płodach surowych 
i dodaje szczegółowe obliczenia roli órnćj. łąk, lasów, wód 
itd., które ogółem zajmują obszaru 6,626.009,ss. morgów 
a przynoszą czystego dochodu 4.718,9.2,łT tal, licząc 
w przecięciu j o 21.sgr. z morgi. Drogi publiczne, żela­
zne koleje, cmentarze itp. grunta nie wchodzą w ten ra-



linii Menu przez północny związek niemiecki, jak 
południowo-niemieckim mocarstwom konieczność 
zespolenia się ściślejszego między sobą i szuka­
nia przymierza głównych aktorów. Podobna je­
dynie tylko postawa, uwalniając Francyą i Au­
stryą od wszelkich podejrzeń patryotycznój opinii 
niemieckiój, da im zarazem możność tem skute­
czniejszego wystąpienia przeciw Moskwie, która 
z tak widoczną niecierpliwością czeka rozpoczę­
cia nowych zawikłaó—w Niemczech, by módz roz­
począć co prędzej własną akcyą na Wschodzie.

’iriadosjaści urzędowe.
NPan ra zył prezesa sądu miejskiego Hahndorff w Kró­

lewcu mianować wiceprezesem sądu apelacyjnego w Bydgoszozy.

Korespondencie Dziennika Pozn.
Wiedeń, 30 sierpnia. (Spóźnione).

XX. Przed kilku laty zarzucano nam przesadę w na­
rodowych demonstracyach, a zarzut ten słyszałem często 
nawet z ust Czechów. Może w tóm była w części i słu­
szność, lecz nasze demonstracye, wziąwszy początek na 
zakrwawionym bruku warszawskim, miały na sobie piętno 
nader wysokiego nastroju, połączonego religijnego i naro­
dowego uczucia. Naród nasz w wielkiój boleści wśród 
najsroższego ucisku, nie widząc ratunku znikąd dla siebie 
na ziemi, w rzewnych nabożnych pieśniach zanosił skargę 
przed tron jedynie Boga — w modlitwie błagając dla sie­
bie przebaczenia, sprawiedliwości i wybawienia. Cała 
Europa wtenczas z dziwnśm uszanowaniem i współczu­
ciem spoglądała na Polskę cierpiącą i modlącą się. A je­
dnak mimo tak wysokiego i jakby oderwanego od ziemi 
narodowego nastroju, każdy z nas w duszy przeczuwał, że 
to, co zwano demonstracją a co z początku nie miało na­
wet demonstracyjnego charakteru, bo płynęło prawdziwie 
z potrzeby rozbolałego ducha — cofnąć się już wstecz 

- nie da, leez że skończyć się musi w nleodgadniony w on 
czas dla wszystkich sposób. I stało się! bo do stuletniej 
martyrologii rozdartego narodu przybyła wkrótce naj­
krwawsza i najboleśniejsza ze wszystkich karta.

Nie mogło nawet stać się inaczśj. Gdyż wszystkie 
i najszlachetniejsze narodowe objawy, skoro tylko przy­
bierają stały polityczny demonstracyjny charakter, skończyć 
się muszą albo wielką polityczną katastrofą, albo tóż same 
przez siebie muszą się zużyć, stawiając w skutkach w nie- 
korzystnćm świetle demonstrujących.

Nas w następstwie przygniotły srogie nieszczęścia, 
a nawet materyalne siły nasze wycieńczone zostały, lecz 
godność narodowa i moralna siła narodu, choć ocalone zo­
stały, bo nasze demonstracye nie przeszły w ezcze zużycie, 
ale się zalały potokami krwi.

Lecz jeżeli, jak powiedziałem, wyrzucano nam w swoim 
czasie przesadę w narodowych demonstracyach, to cóż po­
wiedzieć przyjdzie teraz o Czechach? Czechy bowiem 
weszły niebacznie na tę ślizgą drogę demonstracyi poli­
tycznych, z których prawdopodobnie nie katastrofa, ale 
zmarnotrawienie sił narodowych, a potóm czczość nastą­
pić musi. Jest to bardzo niebezpieczna droga dla Cze­
chów, jaką, zdaje się, że obrali, i dalej iść zamierzają 
przewódzcy narodowego czeskiego życia.

Do takich uwag stręczy się mi cały narodowy proces, 
przez jaki dziś Czechy przechodzą. Wszystko tam na ze­
wnętrznych objawach i demonstracyach oparte, w życiu 
publicznóm, w dziennikarstwie, w dążeniu do niczóm nieo 
kreślonego celu. W rzeczy zaś samej czczość, brak wi­
domego programu, czego cbcą i dokąd dążą Czechowie. 
Wiemy, co im jest wstrętne, łub czemu poddać się niechcą. 
Ale czego właściwie żądają i na jakim punkcie stósowne 
porozumienie nastąpićby z niemi mogło, tego wyraźnie ni­
gdzie dopatrzyć nie można. Sympatye bowiem moskiew­
skie, tak szczodrze okazywane i wyzyskiwane obecnie 
w Czechach, także tylko za demonstracyą, lubo zbyt nie­
bezpieczną, rozsądnie uważać można, gdyż oprócz kilku lu­
dzi złój wiary, trudno przypuścić, aby naród jaki dobro­
wolnie chciał iść do samobójstwa. O samoistnym znowu 
bycie państwowym Czech, czyliż także rozsądnie i na seryo 
my ślećby można? A jednak wszystko tam dotąd zdąża 
w kierunku demonstracyjnym, jątrzącym, niemal separa­
tystycznym, ale nie w kierunku porozumienia się, we wspól­

chunek. Dalój rozdziela własność gruntową na miejską 
i wiejską, rządową, kościelną itd. i podsje liczbę łudzi wy­
łącznie lub przynajmnićj po części rólnictwem zajętych 
szczegółowe według zatrudnień a ogółem na 474,409 
osób wraz z kobietami i dziećmi. Ciekawych bliższych 
w tój mierze wiadomości odsyłamy do dzieła p. Herzoga 
a tymczasem przechodzimy do rozdziału oprzerabianiu 
płodów surowych.

Przerób płodów surowych uskutecznia się albo ręką 
ludzką albo tóż z? pomocą maszyn po fabrykach. Fa­
bryki są wynalazkiem nowoczesnym, dla tego jeszcze nie 
dość upowszechnione, w obwodzie poznańskim tylko 
mało. Dla łatwiejszego przeglądu tych płodów sztucz­
nych podzielono je na wyr oby rękodzielnicze i fa­
bryczne. Tego podziału trzyma się i autor, i grupuje 
rękodzielników w dwa wielkie oddziały: rzemieślników 
i mechaników, te zaś na 5 ściślój oznaczonych: 1) zaopa­
trujących ludzi w żywność, 2) w odzież, 3) w wszelkie 
budynki i należące do nich rzeczy, 4) dostarczających 
wszelkich potrzeb gospodarstwu, przemysłowi i użyczają­
cych rąk własnych do pracy, 5) mechaników i wyrabiają­
cych rzeczy zbytkowemi zwane.

W spisie rzemieślników zaopatrujących 
nas w żywność główne zajmują miejsce piekarze 
i rzeźnicy. Pierwszych było w r. 1861 wraz z czeladzią 
i uczniami ogółem 1776 na cały obwód; drugich 1718. 
W r. 1822 zaś było piekarzy 1106 a rzeźników 1158. Da­
leko znaczniój powiększyła się w ostatnich kilkunastu la­
tach liczba młynarzy, rybaków i ogrodników, dawniój 
wcale nie znaczna. Szczegóły zmuszeni jesteśmy pominąć.

Liczbę rzemieślników dostarczających o- 
dzieży podajemy w zestawieniu według p. Herzoga 
statystyki urzędowój z dwóch tylko lat:

W r, 1822 było: szewców 4169, krawców 2531, 
kuśnierzy, czapników i handlujących futrami 500, ręka- 
wicznków 45, kapeluszników i wyrabiających pilśń 157, 
modystek i modystów 25. W r. 1861 było: szewców 
7601, krawców 4646, kuśnierzy, czapników i handlują­
cych futrami 1077, rękawiczników 78, kapeluszników 
i wyrabiających pilśń 159, modystek i modystów 397.

Powyższy wykaz nie mający zalet ani ścisłej dokła­
dności, ani nowości, bo sporządzony przed sześciu laty, 
dostateczne jednak daje wyobrażenie o wzroście liczby 
rzemieślników, wezóm zresztą nie manie nadzwyczajnego, 
ani tóż wielkiej w tóm zasługi rządu. Same bowiem okoli­
czności czasowe wpłynęły na to pomnożeuie się rzemieślni­
ków, równie- jak na pracujących około budowli, o czósn 
się przekonać można z książki pana Herzoga na stronie

nym interesie różnych narodowości, pc łączonych w Au- 
stryi, a potrzebują ych wzmocnienia austryackiój potęgi 
i utrwalenia wewnętrznego ładu.

Jednę z takich większych rozmiarów narodowych de­
monstracyi wyprawili Czesi w tym tygodniu, z po­
wodu przewiezienia napowrót z Wiednia do Pragi korony 
czeskiój i insygniów koronnych. Rzecz sama nie wiel­
kiego była znaczenia, a czescy przewódzcy dość nietra­
fnie uchwycili tylko sposobność, aby z niój stworzyć na­
rodową uroczystość. Gdyby te insygnia koronne długie 
lata były przechowywane w skarbcu wiedeńskim, a teraz 
dopiero powracał je cesarz czeskiemu narodowi, rzecz 
byłaby do zrozumienia, a święto narodowe na czasie. 
Wszakże, skoro one dopiero w roku zeszłym, i to z po­
wodu zbliżającego się do Pragi nieprzyjaciela, tylko cza­
sowo i dla bezpieczeństwa ztamtąd uwiezione zostały, nie 
było po co robić tyle bez potrzeby hałasu. Pojmujemy 
zupełnie świętość narodowych pamiątek, pojmujemy hi­
storyczne i moralne znaczenie, łączące się wszędzie z na- 
lodową koroną, jako symbolem własnego panowania 
i bytu, lecz właśnie przez wielkie uszanowanie dla takich 
narodowych relikwii, nie możemy dopatrzyć się prawdzi­
wego powodu wyprężania narodowych uczuć w skutek 
tego, co się działo w naturalnym porządku rzeczy, skoro 
koronę czeską uwieziono do Wiednia tylko dla bezpie­
czeństwa, a gdy to przeminęło, wracają ją ztamtąd bez 
żadnych reklamacyi aa miejsce, gdzie zawsze się znaj­
dowała.

Tak przecież błahy powód pragnęli Czesi podnieść 
do ogromnego znaczenia. Rząd wszakże widząc, na co 
się zanosi, sam wziął inieyatywę w tój sprawie i do pe­
wnego stopnia ją zneutralizował, nakazując sam uroczy­
ste przeniesienie insygniów koronnych. Takie znalezie­
nie się rządu za bardzo ważne i pojednawcze uważać 
trzeba, bo nie tak, jak Moskale robili z nami, aby prze­
szkodami i krwią tłumić narodowe uczucia, lecz przeci­
wnie, tu rząd pierwszy pospieszył z zadowolnieniem tych 
uczuć. Więc, jeżeli rząd austryacki pójdzie dalój tą samą 
drogą, to, jak na początku wspomniałem, owe czeskie 
demonstracye zużyć się muszą, bez żadnój dla narodu ko­
rzyści, tracąc dla ogółu wszelki blask i urok. W Wie­
dniu, z rozkazu cesarskiego, odwieziono na dworzec ko­
lei koronę w galowych sześciokonnych dworskich kare­
tach, z honorową, wojskową eskortą. Wiedeńska jednak 
publiczność, zimno i obojętnie przyglądała się tym prze- 
wozinom. Z dworca kolei północnćj osobny pociąg wie­
czorem powiózł dalój ku Pradze historyczne pamiątki. 
Czesi pragnęli, aby przy tój sposobności można okazać 
łączność wspólną krajów, dawDiój do Czech przynale­
żnych, i dla tego już w Morawii urządzali uroczyste przy­
jęcia, w których jednak nie zbyt gorący udział brała pu­
bliczność. Czesi, jako agitatorowie ludowi, trza przy­
znać, są bardzo ruchliwi, a nawet niesłychanie zręczni 
w tym względzie. Więc tóż w Czechach, a zwłaszcza 
w Pradze zdołali rozbudzić lud do gorętszego entuzy- 
azmu. Mimo atoli usilnego zajęcia się w urządzeniu ea- 
łśj uroczystości, deputacye, mające przybyć z prowincyi 
do Pragi, nie dopisały tak licznie, jak tego oczekiwano. 
Nie była to uroczysta i pełna narodowego natchnienia 
chwila, jak owa najświetniejszój dla nas pamięci pod 
Horodłem, ale nie było i Chruszczewa z tlejącemi przy 
armatach lontami. Były uroczyste przyjęcia, nabożeństwa 
i procesye, zgromadzenia ludowe i śpiewy, lecz w po­
śród nich na górze belwederskiój zagrano także i Hymn 
rosyjski! Czyliż więc wśród melodyi do pieśni Boże 
cara chrań! mogło być owo narodowe prawdziwie na­
maszczenie? Jeszcze raz zatóm pytać się godzi, gdzie 
idą Czechy w swoich narodowych demonstracyach? dokąd 
prowadzą i gdzie ich zaprowadzą ich narodowi przewódz­
cy ? Dla nas Polaków zbyt bolesne jest zapytanie, bośmy 
się nieraz w historyi z Czechami na jednój spotykali dro­
dze, bośmy pragnęli i dotąd szczerze pragniemy, dla 
wspólnego dobra i cywilizacyi, iść z niemi ręka w rękę, 
ale my znamy przecież najlepiój z ludów słowiańskich, co 
to jest Moskwa, a z doświadczenia wiemy, jak zgufenemi 
stać się mogą demonstraeye, bez wytkniętego naprzód ja­
sno celu i planu.

Kiedy niedawno tutaj rozmawiałem z jednym z Cze­
chów o demonstracyach właśnie tego rodzaju, Czech taką 
o tóm zrobił głośną uwagę: „To dziwna rzecz, ilekroć wy 
Polacy stawacłe jako opozycyoniści naprzeciw rządom, 
które was ujarzmiają, kiedyście robili takie narodowe de­
monstracye, to sympatye i współczucie całój Europy mie­
liście i macie zawsze za sobą. My teraz także jesteśmy 
w opozycyi do władzy, robimy narodowe demonstracye, 
a wszyscy patrzą na nas z obojętnością a nawet się z nas

115 i następnych, gdzie liczby różnych rzemieślników bu­
downiczych lub przy budowlach pracujących podane są 
szczegółowo latami od r. 1822 do 1862.' To tylko jest 
uwagi godnóm, że liczba mistrzów mularzy i cieślów zna­
cznie się zmniejszyła a czeladników i uczniów o wiele 
powiększyła, ponieważ w nowszym ezasie muszą ci rze­
mieślnicy składać na mistrzów egzamina rządowe a da­
wniój lada partacz mistrzem się mianował. Szczegółowe 
wykazy wszelkich innych rzemieślników wyrabiających 
różne rzeczy z drzewa, kruszców, roślin, skór itd. tudzież 
mechaników złotników itp. zajmujące przeszło 16 stron­
nic w dziele p. Herzoga opuszczamy tutaj, niechcąc 
zbyt rzeczy rozszerzać. Dodajemy tylko jeszcze kilka 
uwag ogólnych. Jak niektórych rzemieślników liczba 
znacznie się w ciągu owych 40 lat powiększyła, tak nie­
których znowu bardzo mało, albo tóż zmalała, mianowicie 
wyrabiających płody, które dzisiaj po fabrykach daleko 
dokładniój, taniój i prędzój wyrabiają. W latach od r. 
1849 do 1858 zrewidowano 415 starych ustaw cechowych 
a zatwierdzono jeszcze 93 nowych, było więc w 1858 r. 
508 cechów rzemieślniczych a do końca r. 1866 urosła ta 
liczba do 616 w całym obwodzie, cechowych zaś było 
15,204 osób.

Fabryki nader weżne dzisiaj w każdym kraju, po­
nieważ go bogacą nietylko dostarczaniem tysiącom rąk 

u zatrudnienia korzystnego i oddziaływaniem na wszelkie 
Ś krajowe prace i płody, podnosząc ich wartość, ale głó- 
j wnie tóm, że kapitały ogromne pozostają w kraju i obie­

gają po jego mieszkańcach, przez co ogólnie się wzmaga 
dobrobyt a z nim pospołu i przemysł i oświata, — nie są 
dotąd w obwodzie poznańskim tak znaczne ani rozmia ■ 
rami ani liczbą. Mamy tu naturalnie na względzie nie 
pospolite fabryki, jakiemi są np. młyny wodne i wiatraki, 
gorzelnie, piwowarnie itp. ale fabryki, w których pracują 
sztuczne maszyny nowoezesne, a siłą poruszającą wszystko
jest para.

Takich fabryk bardzo u nas mało, chociaż kraj tak 
dużo produkuje płodów surowych do przerobienia w miej­
scu bardzo sposobnych a przytóm taki dostatek ma ży­
wności, zwłaszcza surowój, jak np. zboże i bydło, że ją 
za granicę pozbywać musi, nie mogąc spieniężyć u siebie. 
Na tę okoliczność warto zwrócić baczniejszą uwagę, szko­
da, że tutaj uczynić tego nie możemy, jako zbyt nas od 
przedmiotu odwodzącój rozprawy.

Pierwsze maszyny parowe sprowadzono w obwód po­
znański dopiero w r. 1846, do powiatów wschowskiego 
i krobskiego po jednój, obiedwie do przędzelni, o sile 26 
koni, i jednę dla kolei żelaznćj o sile 12 koni. Odtąd się

i śmieją.“ Ta to słuszna uwaga samego Czecha aratzej 
zrozumienie powodu, który on odgadnąć zapragnął po- 
winnaby być moralną nauką dla narodowych Drze- 
wódzców czeokich. * * 1

Z okazyi owych przenosin Insygniów korony czeskiój 
i kiedy po wie do Wiednia przybyć mieli członkowie kra­
jowego wydziału, między któremi znajdują się przewódzcy 
narodowego ruchu — jak Rieger i Sladkowski — spodzie­
wano się tutaj, że ci panowie starać się właśnie będą z ;- 
wiązać rokowania z rządem o wyrównanie żądań 
czeskich, i że jakiś pewny w tym względzie postawią pro­
gram czeski rządowi. Oczekiwania jednak tutejsze i tym 
razem zawiedzione zostały. Czesi byli wprawdzie u hr. 
Taaffego, a p. minister, korzystając widocznie ze sposo­
bności, odezwał się do Czechów: iż skoro zabierając 
z sobą z Wiednia insygnia koronne, pragnie on, aby wy­
wieźli z sobą ztąd i przekonanie, że prawa 
i wolności, do tój korony przywiązane, mini- 
steryum wzupełności uznaje.

Był zatóm wydatny punkt zahaczenia rozmowy po- 
litycznój i stawienia ze strony Czechów wyraźnego i mo- 
żebnego na tę chwilę programu. Czesi nie uczynili tego, 
bo zdaje się, sami nie zakreślili go dotąd dla siebie i ztąd 
ich słabość polityczna, zdobywająca się tylko na same 
bezowocne demonstracye. Żarliwy obrońca sprawy cze­
skiój, pragska P o 1 i tik występuje wprawdzie dość często 
z żądaniami czeskiemi, ale to wszystko tak oderwane są 
rzeczy, tak niedające się ująć w całość i polityczny ład, 
że tego, co zamieszcza Politik, za program narodowy 
Czech uważać się nie da ani tóż uważa. Raz są tam żą­
dania rozwiązania Rady państwa oraz sejmów czeskiego 
i morawskiego, — to znowu utworzenie kanclerstw dla 
krajów czeskich, polskich i reszty austryackich, oraz od­
dzielenia Trój królestwa od Węgier — lecz to być mogą 
dopiero środki, ale nie jest sama treść rzeczy. A jednak 
chwile są ważne i naglące dla Czech, dla Austryi i dla nas 
wszystkich, - aby Austrya mogła co prędzój załagodzić 
sprawy wewnętrzne. Chwila nagli, bo gdy Reichsrat się 
zbierze, to zmiana ustawy lutowój będzie jedną z naj- 
pierwszych i najważniejszych spraw, wymagających upo­
rządkowania A wtenczas, gdy zmiana ta będzie na stole, 
jakże ją można rozstrzygać skutecznie, skoro Czechy nie 
chcą, czy nie umieją stawiać swych życzeń, swego polity­
cznego programu ?

Wśród Rady państwa, więcój niż kiedykolwiek, ży­
wioły autonomiczne są dziś skupione, skoro niemiecka 
większość rozbita i moralnie rozpadła; więc należałoby 
umieć z obeenój chwili korzystać! Lecz Czesi, miasto in­
nym pomagać, swojemi chaotycznemi żądaniami i swojóm 
postępowaniem psują i osłabiają tylko stanowisko innych 
autonomicznych stronnictw w Austryi.

Dla tego w imię wspólnego dobra, co nas wszystkich 
do łepszój zawieść może przyszłości, — nie czczych de­
monstracyi kończących się u wielu w Czechach moskiew­
skim hymnem, ale postawienia politycznego programu, 
mogącego połączyć w sobie potrzeby i wymagalności Cze­
chów, wraz z całością i wzmocnieniem Austryi, mamy 
obecnie prawo żądać od przewódzców narodowego w Cze­
chach stronnictwa. A jeżeli dawni przewódzcy, dotąd, jak 
widać, w ręku dzierżący jeszcze narodową buławę, nie wy­
starczają obeenój chwili, niechby stanęli w ich miejsce 
inni, których narodowych uczuć niezatruł dotąd moskiew­
ski jad, aie których serca żywo bić umieją dla dawnój prze­
szłości i możeknój przyszłości poczciwego czeskiego 
narodu.

PRUSY,
# Berlin, 3 września. Hescy mężowie zaufania ukoń­

czyli wczoraj, jak twierdzą, swe < brady. Na posiedzeniu 
tem był obecnym, prócz ministra spraw wewnętrznych 
i jego radzców, minister skarbu baron Heydt, zapewne 
z powodu kwestyi skarbu publicznego elektorstwa he­
skiego. Na sobotnióm posiedzeniu był równie obecnym 
minister sprawiedliwości hr. Lippe. Co jednakże ura­
dzono i w jaki sposób nowa administracya w Hesyi zapro­
wadzoną będzie, dotąd nie wiadomo. Zdaje się jednakże, 
że rząd pruski musi być zadowułniony z zachowania się 
na obradach heskich mężów zaufania, bo Kr. Ztg postę­
powanie ich pochwala.

Jak paryska France donosi, francuski minister 
stanu Rouher odwiedzi nietylko Wiedeń — dokąd już 
z Karlsbadu przybył — ale i Berlin. Odwiedziny te je­
dnakże mają być jedynie odwiedzinami etykietalnemi.

Wiedeńskie dzienniki otrzymały z Paryża depeszę, 
wedle którój francuskie ministerstwo spraw zagranicznych

dopiero zaczęły częściój pojawiać u nas maszyny parowe 
po fabrykach i zmieniać dotychczasowe stósunki rękodziel­
nicze i przemysłowe. W r. 1861 były w całym obwodzie 
82 maszyny parowe razem o sile 1018 koni, między temi 
34 parowych młynów, 4 przędzelnie i zakłady tkackie, 4 
fabryki maszyn, 4 tartaki, 6 lokomotyw dla kolei żelaznych. 
Maszyny te reprezentują 7126 silnych robotników, 
ponieważ siła jednego konia równa się zwykle sile siedmiu 
ludzi.

Pan Herzog podaje bardzo szczegółowe wiadomo­
ści o wszystkich fabrykach w naszym obwodzie, tak paro­
wych, jako tóż innemi siłami w ruchu utrzymywanych
i porządku e takowe według materyału, jaki przerabiają. 
Chcąc się wdać w przytaczanie tych szczegółów, musieli- 
byśmy przynajmnićj 30 stron z dzieła wyżój wymienione­
go przełożyć żywcem na język polski; podawać zaś tylko 
niektóre, zepsowalibyśmy zupełnie całość, dla tego wolimy 
czytelników co ciekawszych odesłać do dzieła p. Herzo­
ga (str. 133 do 169) a zbyć całą rzecz o fabrykach nastę­
pującym szczegółem statystycznym: w r. 1861 wynosiła 
liczba wszystkich fabryk w obwodzie pozn. 4092. Przy 
nich miało zajęcie l/,797 osób, miedzy któremi liczono: 
1188 dyrektorów, zarządzców F administratorów, 3204 
tkaczy i młynarzy samych mistrzów a 8405 robotników 
zwyczajnych do których policzono czeladników i uczniów 
tkackich i młynarskich. W porównaniu z całóm pań­
stwem pruskiem. to nasz obwód jeszcze ubogi we fabryki, 
bo kiedy w Prusiech przypada 16 fabryk na milę kwadr, 
a na każdą fabrykę przecięciowo j o 9,3 robotnika, to u nas 
przypada na 1 milę kw. tylko po 12,i fabryk a na fabrykę 
po 3h robotników. Dzisiaj wszystkie te stosunki zna­
cznie są zmienione, ponieważ to obrachunki z r. 1861 
a w przeciągu ostatnich 5 lat ileż się to fabryk wszędzie 
namnożyło!

Handel i przemysł handlowy ograniczony nie­
gdyś na wywóz z Księstwa płodów surowych, mianowicie 
zboża i to w największój części jedyną najwygodniejszą 
drogą, jaką za polskich czasów była Warta a sprowadza­
nie natomiast towarów kolonialnych i win węgierskich, 
rzeczy ozdobnych i zbytkowych oraz dzieł sztuki, mate- 
ryi rozmaitych, drobnostek galanteryjnych, szkła i porce­
lany itp. rozszerzył się z czasem znacznie, szczególnie po 
r. 1820 i wzrastał razem z przemysłem i oświatą a po­
mnażającemu się w skutek tego potrzebami co roku i wzra­
sta dotąd. Głównym ogniskiem handlu tego był w ob­
wodzie naszym i jest dotąd Poznań. W r. 1851 otwo- 

, rzono tu izbę handlową a w r. 1865 bursę kupiecką, lecz 
' obadwa te zakłady nie wiele jeszcze wydały owoców. Pó-

zamierza wydać nie tylko okólnik do reprezentantów Frań 
cyi za granicą ozjeździe salcburgskim, lecz nadto przęsła, 
osobną depeszę do gabinetu berlińskiego, w którój ma by, 
podniesione, że w Salcburgu nie zawarto żadnych ukła, 
dów. Zasada Talleyranda, że słowa służyć mają di 
ukrycia myśli, zapewne i tu zastósowa r,ą otała.

Prezesa w urzędzie kanclerza związkowego, rze 
czywistego tajnego nadradzcę rejencyjnego Delbriicka 
mianowano rzeczywistym tajnym radzcą z tytułem „Eks 
cellencya.“

Do sejmu Rzeszy północno-niemieckiój, zwołanej 
na dzień 10 b. m., wejdzie zapewne tym razem więcój po 
stępowców i liberalnych posłów, niż zeszłą rażą, poniewa, 
rezultat ostatnich wyborów, o ile to dziś się da osądzić 
jest dla tych stronnictw korzystniejszym, niż przy wybój 
rach lutowych.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 1 września. Baron Beust wraca pojutrze 

do stolicy a za jego powrotem stanowczy zajść ma zwroj 
w zewnętrznćj i wewnętrznój polityce Austryi. Tu w ko. 
łach, ministerstwu blizkich, mówią o coraz silniejszćm sta-' 
nowisku barona, a konferencje salcburgskie nie mało dt 
jego utrwalenia przyczynić się miały Krążą tu uadti 
w tychże sferach wieści, że o ile wpływ p. Beusta si] 
wzmaga, o tyle zachwiane obecnie stanowisko francuskie- 
go ministra spraw zagranicznych, margrabiego de Mouj 
stier. którego następcą według obiegających tu wersji 
byłby książę Grammont. Książę uchodzi wraz z mini 
strem Rouher za gorliwego przyjaciela Austryi i z możliwa 
nominacji tój nader już optymistyczne wyprowadzają tt 
wnioski, a zapowiedziany na 3 bm. przyjazd p. Rouher dj 
Wiednia kombinacjom tym szerokie otwiera pole. Bd 
jakkolwiek ze strony rządowój zaręczają, że celem konfel 
rencyi francuzkiego ministra stanu z baronem Beusteri 
jest głównie ułożenie dodatkowych artykułów do austrd 
francuzkiego traktatu handlowego, opinia przecie publiczni 
w naradach tych, tuż po zjeździe salcburgskim odbyć si 
mających, widzi zapowiednię ważnych politycznych umów 
— uzupełnienie salcburgskich narad przedwstępnych.

Znany list Koszuta do wacowskich wyborców nie wy. 
wołał w kraju wrażenia, jakiego się może były dyktatoi 
spodziewał. Wyjąwszy kilku organów ostatecznój lewicy 
cała prasa węgierska potępia stanowczo wypowiedzian 
w liście owym polityczne zasady, wiodące jedynie do roz 
dwojenia w narodzie, który dopiero co swobodnie oddy 
chać zaczął a co do wyszydzonój przez byłego dyktator 
obawy niebezpieczeństw, któremi Rosja zagraża krajowi 
nie przestają najpoważniejsze dzienniki węgierskie w po 
stawie Rosyi na Wschodzie ustawicznój dla kraju upatry 
wać groźby. Magyar Orszag, mówiąc dziś o rezulia 
eie salcburgsk.ego zjazdu, tak pisze: , W razie wojuj 
z Prusami nie może Napoleon liczyć na czym ą pomoc Au 
stryi: tylko przez zachowanie neutralności got-wa jest Au 
strya dać Francyi dowód swój przyjaźni. Tę powziąwszji 
decyzyą, musieli naturalnie nasi mężowie stanu zastano­
wić się bacznie nad konsekweneyami, jakich z zajmował 
nego przez Rosyą stanowiska na wschodzie lękać się na­
leży. Ze wszystkich ztamtąd wskazówek wykazuje się ja 
sno, że Rosya już na przyszłą wiosnę czynnie wystąpić za-| 
mierzą, a w takim razie nie może Austrya ani inne paw 
stwa zachować się biernie. Sądzimy, że dobrze jesteśmy! 
poinformowani, skoro powiemy, iż w takim razie ujrzy 
Rosya naprzeciw siebie Austryą w śeisłóm przymierzu 
z Francyą.“

Opowiadają tu podług prywatnych z Nowego Jorku 
doniesień szczegóły o karze, jakiój zdrajca nieszczęśli­
wego Maksymiliana, słynny jenerał Lopez doczekał się 
dość wcześnie. Opuszczony od własnój małżonki, wzgar­
dzony od przyjaciół i znajomych, zamieszkał on w jednym 
z hotelów w Puebli. Jednego poranku zjawił się w ho- 
telujakiś nieznajomy i wdawszy się w rozmowęz koniuszym 
jenerała, dowiedział się mimochodem, że jenerała właśnie 
niema w domu, że jednakże wróci do hotelu na obiad. Ów 
nieznajomy poszedł do sali, a gdy mu pokazano Lopeza,! 
zasiadł naprzeciwko niego przy stole jadalnym. Wychy­
liwszy następnie kielich wina, powstał z miejsca a zbliży­
wszy się do jenerała, rzucił się na niego i pchnął go dzie­
więć razy wydobytym z zanadrza nożem. Poczem wziął 
spokojnie kapelusz i wychodząc ze sali, zawołał: „Tak 
uiech każdy zdrajca ginie!1' Nikt mu drogi nie zastąpił, 
nikt go nie przytrzymał, nikt się nad zdrajcą nie użalił.

FRANGYA.
* Paryż, 1 września. Rozesłany do dyplomatycznych 

ajentów Francyi okólnik, wyjaśniający znaczenie salcburg- 
skiego zjazdu, nie będzie, jak zaręcza La France,

źniój powstało stowarzyszenie kupieckie w celu krzewie 
nia, popierania i udoskonalenia handlu i jego nauki, ora! 
kształcenia zdatnych kupców, leez wszystko to jeszcze 
w zawiązku, ma dopiero w przyszłości wydać owoce.

Ogromny popęd nadały handlowi w ostatnich latach) 
koleje żelazne, telegrafy i inne doskonałe i wygodne drogi 
komunikacyjne, dla tego tóż ożywia dzisiaj i miasta na 
prowincyi coraz bardziej; przyczyniły się również znacznie 
do tego ożywienia banki najrozmaitsze i fabryki. W r. 
1861 liczono w całym obwodzie kupców mających sklep? 
otwarte 1043 wraz z pomocnikami w handlu biurowetni, 
faktorami itd. i 572 kupców nie mających otwartych skla- 
pów, którym pomagało 157 faktorów, koinisyonerów, kup­
czyków itd.

Szczegółowe wykazy ruchu handlowego w naszymi 
obwodzie mianowicie kolejami żelaznemi, dalój jeszcze 
spisy różnych zakładów z handlem blizki mających zwią­
zek jak np. hotele, karczmy, restauracye itd. znajdą czy-! 
telnicy w książce p. Herzoga starannie pozbierane. Przy 
taczanie tutaj tych spisów, jako tóż obejmujących arty­
stów. drukarzy, księgarzy itd. zdaje nam się mniój potrze- 
bnem, zwłaszcza, że to szczegóły nie najnowsze bo z r. 
1,861 a zresztą nie potrzebne już dla przekonania czytel­
ników; mają bowiem niewątpliwie zadosyć tego przeko­
nania z podanych powyżój innych dowodów, które sobie 
każdój chwili mogą uzupełnić z oryginału.

Lubo p. Herzog dzieło swoje napisał zapewne 
w celu okazania większój publiczności, jak wiele zyskał ob­
wód poznański na ludności, oświacie, przemyśle i dobro-) 
bycie materyalnym od r. 1815 tj. od czasu zaprowadzenia 
w nim rządów pruskich, wyświadczył przecież i nam przy-j 
sługę uznania godną, chociaż nas wcale nie przekonał, 
iżeśtay tym rządom za to, co jest i jak jest w naszóm Księ-| 
stwie, bardzo wdzięczni być powinni, bo pomimo usilniej­
szą niż dawniój pracę, pomimo dokładanie wszelkich sta­
rań o utrzymanie tego, co nam droższe nad wszystko mie­
nie, nad wszelki dobrobyt materyalny, jesteśmy stokroć 
ubożsi i ubożejemy pod naciskiem tój cywilizacyi i kultury 
coraz bardziej, nietylko materyalnie, ale co ważniejsza 
i moralnie, skoro nas nie zdolne rozweselić owe liczne 
stada owiec i koni, owe śliczne bydełko i ozdobne budyn­
ki, gęściój niż kiedykolwiek po bujnych rozrzucone niwach, 
ani w sen zadowolenia ukołysać nie mogą wszystkie wy­
gody nowoczesne aż do zbytku, lecz wołamy ciągle jak 
rozpieszczone dzieci za miłą matką: gdzieżeś się podzia­
ła!? Na tóm rzecz naszą kończymy. H. F.
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ogłoszonym w organie urzędowym, jak się tego spodzie­
wano. Nie dziw więc, że opinia publiczna tóm niezwy­
kłym tajeniem spraw, tak żywo ją, obchodzących, niemile 
się czuje dotkniętą.

Wracając z Lille, zatrzymała się, jak wiadomo, ce­
sarska para w Amiens. Nie wspominały telegramy o pięk- 
nćj przemowie biskupa tamecznego, która mianowicie ce­
sarzową do łez poruszyła. Nie możemy sobie odmówić 
przytoczenia owćj mowy w dosłownćm brzmieniu. Do­
stojnik kościoła tak się odezwał:

„Gdy Mgr. de Salinis, miłój pamięci, miał zaszczyt 
przyjmować Cię, N. Panie, w przysionku tćj wspaniałej 
świątyni, byłeś właśnie zaślubił cesarzową, zaślubiłeś 
Francyą w obec 8 milionów świadków: drogie to i świetne 
wspomnienie, które co dopiero przywołałeś, N. Panie, 
w Lille, a które przypora nająć Francyi jćj i Twoje szczę­
ście a kościołowi tyle nadziei, wzruszyło wszystkie serca 
do głębi.

„N. Panie I Ci kapłani, których mam zaszczyt przed­
stawić Ci, mają przedewszystkiem prawo do rozczulenia, 
bo obok tych óśmiu milionów świadków mógłeś był, Najj. 
Panie, dodać: i wśród błogosławieństwa 50,000 sług bo­
żych 1 W rzeczy samćj, któż nie wie, z jakim to zapałem 
oni biegli na czele swoich parafii na owo głosowanie, tak 
wolne i tak otwarte, mające Francyą wyrwać z przepaści, 
w którą popchnęli ją byli ci, których, N. Panie, złymi na­
zywasz? Mógł zaiste i dla tych sług, bożych niejeden 
obłoczek zaćmić widnokrąg, ale ich poświęcenie pozo­
stało niezachwianćm: zbyt wiele uspokajających słów wy- 
rzekły Twoje usta a świeże wypadki podnoszą jeszcze ich 
zaufanie. Czują oni, że najwyższe interesa, najbardzićj 
na sercu im ciążące, niczego lękać się nie potrzebują, 
skoro W. C. Mość stale bronić ich umiesz.

„Wróciwszy zaledwie z pielgrzymki do Stolicy ś., 
gdzie pięciuset biskupów swobodnie zebrać się mogło na­
około swego uwielbionego naczelnika, — cóż Ci powiem, 
NPanie, o moich uczuciach osobistych? chyba to, że jako 
biskup francuski głęboko byłem wzruszonym i dumnym 
z tego, że choć nasz sztandar nie powiewa już w Rzymie, 
sam jednakże wpływ Francyi zapewnia tam bezpieczeń­
stwo kościołowi. Bądźże tysiąckroć błogosławionym, 
NPanie!

„Ależ Tobie, NPani, cóż powiem? czyliż każde słowo 
nie jest zbyt słabćm, by wypowiedzieć uczucia, któremi 
całe Amiens przejęte? Ach! to drogie miasto Amiens! 
Czćmże było a czćm jest dzisiaj ? Cóżeśmy to widzieli a 
co dziś widzimy? Puste wówczas były nasze ulice i pła­
kały w żałobie, jak ulice Syonu: było to milczenie śmierci, 
dzwony śmiertelnym tylko odzywały się jękiem dokoła, a 
nawet poglądając na ciebie, smętne były wejrzenia. A dziś, 
to upojenie szczęścia 1 ulice, strojne nąjroskoszniej- 
szemi kolory, drgają pod stopami tłumów, witających Cię 
radośnie; dzwony roznoszą ku obłokom najweselsze swe 
dźwięki a wszystkie oczy błyszczą rozkoszą, że Ciebie tu 
widzą. A serca, NPani! ach! te serca, jak one Cię kochają, 
jak błogosławią Tobie!...

„W Twojćj uroezćj mowie zowie się to iść w ogień, 
potomność powie, że to pochód do sławy, a my biskupi 
nazywamy to dążeniem do nieba. Nie, ci. którzy wygry­
wają bitwy, nie mają tćj odwagi, a Ty, NPanie, przeba­
czysz mi, nie mają oni tćj sławy.

„Do nieba! Czekając na ów wieniec, który tam na 
głowę Twoją wiją owe ośm cór miłosierdzia, Twoich 
sióstr, naszych męczenniezek w szpitalu, doczekasz się, 
NPani iziemskićj nagrody, a najsłodszćj pono dla matczy­
nego serca. Anioł Rafael rzekł do Tobiasza: „Kiedyś 
grzebał umarłych, miłosierdzie Twoje doszło do Boga, 
który mnie posłał, abym uleczył i ocalił twego synal“ 
NPani! kiedy schylona nad temi łożami boleści, pocie­
szałaś biednych cholerycznych, bohaterskie Twe po­
święcenie ulatało także ku niebiosom, a w dniach 
doświadczenia zesłał Ci Bóg anioła, który syna 
Twego uleczył. I zachowa go Bóg na Twoje i na 
całćj Francyi szczęście,—zachowa On to dziecię dostojne, 
trzykroć błogosławione, bo to syn Twój, NPani, syn ce­
sarza i syn tego, który tu na ziemi jest przedstawicielem 
Ojca w niebiesiech.“

Cesarstwo odjeżdżają w sobotę do Biarritz a w pier­
wszych dniach października wróci znowu dwór cały do 
stolicy, bo dnia 10 p. m. ma cesarz austryacki przyjechać 
do Paryża. Z innych źródeł słychać przeciwnie, że przy­
jazd cesarza Franciszka Józefa nastąpi dopiero w drugićj 
połowie października.

Telegramy.
Lubeka, 2 września. Na dzisiejszćm nadzwyezajnćm 

posiedzeniu wydziału obywatelskiego polecono 21 głosami 
przeciw 5 przyjąć wniosek senatu, aby go upoważniono 
do rozpoczęcia układów względem wstąpienia miasta Lu­
beki do Związku celnego. Kilka poprawek, czyniących 
wstąpienie to zależnćm od szczegółowych warunków, od­
rzucono 18 głosami przeciw 5. Również polecono przyjęcie 
ugody, dotyczącój ustąpienia Hamburgowi okręgu Ber- 
gedorf.

Monachium, 3 prześnią. Jak donosi Autogra- 
phirteKorrespondenz, otrzymała ugoda z związkiem 
celnym z dnia 8 lipca sankcyą królewską pod dniem 31 
m. z. Z lir. Hegnenberg-Dux toczą się dalsze układy 
celem objęcia urzędu poselskiego w Beninie; wieść 
przeto, że hr, Tauffkirchen urząd ten obejmie, jest nie­
prawdziwą.

Petersburg, 3 września. Ukaz cesarski nadaje urzę­
dnikom narodowości rosyjskićj, przyjmującym służbę 
w byłćm Królestwie Polskićm, bardzo znaczne przywileje. 
Turecki pasza przywiózł carowi do Liwadii podarek, skła­
dający się z rasowych koni.

Wiedeń, 3 września. Dzisiejsza Neue freie Pres- 
se dowiaduje się, że deputacyi ugodnćj mają być jutro 
przesłane projekta ministeryalne, które będą mogły słu­
żyć za podstawę do tymczasowego porozumienia się. Są­
dzą, iż propozycya ministeryalna odnosi się do płacenia 
składek celem pokrycia procentów od długu państwa. 
Wedle zaś doniesień z innćj strony spodziewać się należy 
przedłożenia budżetu na rok 1868. — Tenże dziennik nie 
dowierza pokojowym zaręczeniom cesarza Napoleona pod­
czas ostatnićj jego podróży, ponieważ drugie cesarstwo 
uie jest zgoła w stanie dać gwarancyi pokoju; aby uczynić 
to mogło, musiałoby cesarstwo zrzec się swych zasad, wy- 
rzecjsię swćj natury i samo siebie zniweczyć. — Dzisiejszy 
Wand erer w «mówieniu zjazdu salcburgskiego zwraca 
Wagę na to, iż opinia publiczna Austryi oświadczyła się 
przeciw każdej ugodzie natury przesądzającej; dzien­
niki nawet, niejtfżyjaztiie usposobione przeciw Prusom, nie 
koniecznie według Wand er era przemawiają za polityką 
agresyjną przeciw Prusom. Wanderer zadaje pytanie, 
czemu się nie korzysta z Salcburga dla przypomnienia 
Niemcom swych obowiązków wobec Austryi, jeżeli ta ma 
nie przyjąć ponętnie ofiarowanych usług i ina teraz jesz­
cze pamiętać o wiekowym z krajem swym macierzystym 
związku.

Wiedeń, 3 września. Dzienniki tutejsze ogłaszają te­
legram paryski, wedle którego margr. de Moustier okrom 
okólnika z dnia 25 sierpnia wysłał jeszcze osobną 
do gabinetu pruskiego depeszę, w którćj podnosi, iż 
w Sałcburgu nie zawarto żadnych zgoła układów.

Słychać, że i rząd austryacki wyśle podobno do Berlina
oświadczenie.

Wiedeń, 3 września. Według wiadomości z dobrego 
pochodzącćj źródła wezwano biskupów austryackich, aby 
się udali do Berna (Briinn) celem odbycia narady. Kan­
clerz Lr. B; ust ma podobno mieć zamiar użycia czę­
ściowego dóbr kościelnych celem uregulowania długu 
państwa.

Be;n, 3 września. Na kongres statystyczny we Flo- 
rencyi wysłała rada związkowa pp.Pioda, May i Wirtb.— 
Jutro przybywa tu poselstwo japońskie (24 osoby). W Ba­
zylei powita takowe w imieniu rady związkowćj rząd tam­
tejszy. — Z Genewy donoszą, iż tamże przybył adjutant 
Garibaldego, który także spodziewany jest w piątek.

Paryż, 3 września. Hr. Goltz wrócił tu znowu dzi­
siaj rano. — Przy wyborze deputowaneg ■ w mieście Gre­
noble wybrany został kandydat niezależny większością 
3400 głosów. — Z Madrytu donoszą z dnia dzisiejszego: 
Wszystkich czasowo urlopowanych żołnierzy powołano 
do pułków a udzielanie urlopów zasuspendowano.

Londyn, 3 września. Wedle doniesień, które nade­
szły parowcem „City of Paris“ z Nowego Jorku, udał się 
admirał Tegetthoff dnia 22 m. z. z Nowego Orleanu do 
Meksyku. — Na wyspie Hayti odkryto sprzysiężenie prze­
ciw prezydentowi Salnave; uwieziono wielu ludzi. — „City 
of Paris“ przywozi 15,097 dolarów w gotówce.

Białogrńd, 2 września. Dziennik urzędowy ogłasza 
artykuł, który gwałtownie zaczepi ł W. Portę z powodu 
dwóch na parowcu „Germania“ w Ruszczuku uwięzionych 
rzekomo rosyjskich emisaryuszów.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia MemrothJ 

Berlin, dnia 4 września.
Powietrze: parno.
Giełda ziemiopłodów: ożywione ceny n* wiosnę.
Pszenica....................................................................................... 77’/,
Żyto ........................................... ..................................................... 62
Okowita........................................................................................ 24
Giełda walorów: stale kms

Listy zastawne poznańskie nowe............................................. 871,
Listy rentowe „ .................................................... 89’,
Amerykańska 6 ‘/, pożyczka.....................................................  78’ 8
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika.................................... 89’'t
Rosyjskie banknoty.................................................................. 837,
Polskie listy zastawne............................................................... 573. *
Rosyjska pożyezka premiowa stara.......................................  98

„ „ „ nowa....................................... 94’/«
— r -------- ---- —"r—- n |--Hi..nrir" i ni»ii

Wypadek wyborów.
iPoynaii, 4 września. Rezultat wyborów dla 

miasta i powiatu poznańskiego jest dotąd (godzina 4 
po południu) nie wiadomy. Komisya sprawdzająca 
wybór obraduje dotąd a rezultat zapewne dopiero wieczo­
rem o godzinie 6 wiadomym będzie.

I>'»eiZ£#e jPnzttttńafiie.
Okręg wyborczy miasto i powi.it poznański:

p. Wł. Wierzbiński, p. Krlsger. Niew.
Z przeniesienia

Jerzyce
Skórzewo
Babki
Minikowo
Starołęka
Głusz' na
Krzesiny

Ogółem

5152
211
24

117
32
50
50
42

4995
141
42

6
13

1
8

14

5678 5206 14
Okręg wyborczy ba hi most Ir o -międzyrzecki.

p. Haża-Radllo p Dnrnh-Bomst Niew.
Z przeniesienia 111 302 —

Gościegzyn 93 — —
Łakie 105 — —
Dąbrową 137 — —
Wroniawy 135 — —
Solec 57 31 —
Ulochy 9 29 —
Kas czor 23 43 —
Łupice 57 11 —
Wieleń 19 18 —
Kębiowo 155 28
Wolsztyn 49 335 — •
Chożymin 83 w— —
Nidłek •27 53 —
Tłoki 72 3 —
Rakoniewice (wieś) 65 24 —

, 'miasto) ? 8 218 —
Trzciel, stare miasto 79 52 —

„ nowe miasto 6 159 —
Pszczew 105 110
Lowin i Swi nncin 137 4 —
Now. Silno z Pąchami 38 7
Zielomyśl z Szarszem 19 44 —
Stołuń 65 7 —
Silno 59 1 —
Stok z Dormowem 119 1 __
Zawada — 42 —
Lewickie oledry 2 38 (około) —
Głożewo 34 18 —

Ogółem 1918 1578 —

Okręg wyborczy szamotu 1 sko -obornicko-międzychodzki.
p. Bog. Łubleaskl. P Bethmann-Hollwe$.

Niew
Z przeniesienia 3849 1483 )4

Gmachowa, Ćmachówka i huby
Ćmachowskie (m. gł. 50) 47 9 —.

Ogółem 3896 1485 14
Okręg wyb. Osti ze s zo w-Od oían ó w.

P- ruasm p. »zwerin rutzar r^iew.
Z przeniesienia 3418 482 —

Sieroszewice (mia*o gh 222) 68 73 —
Siemianice 164 6 —
Opatów ¡20 S3 —
Łęka apatowska 81 17 —
Trzebin 100 25 —
Janków i Donaborów 68 23 —

Ogółem 40,9 664 --
Okręg wyborczy krotoszyński.

Graeve p. Kenneman Niew.r,Z przeniesienia 1444 531 1
Gościejewo 71 — -—

Ogółem ¡5)5 531 1

Okręg wyborczy wrze sińs k o-p lesz ewsk:.
p. dr Wład. Niegolewski, p. Stlegler. Niew.

Z przeniesienia 5377 1300 3
Sławoszewo, miało głos. 124, 9 5 — —
Lubinia, miaio głos. 72, 48 3 —
Chromieć 83 4 —

Ogółem 6101 1313 3
Okręg wyborczy śremsko- średzki.

p. HI. hr. Kwlleckl. Kenneman Niew.
Z przeniesienia 5515 1182 8

Czarnotki 67 — —
Ogółem 5582 1182 8

Okręg wyborczy kościański - bukowski:
p. St. Chłapowski, p. Delhäs. Niew.

Z przeniesienia b348 1147 —
Śmigiel 92 358 1

i 505
Okręg wyborczy mogilnicko-inowrocławski, 

p. Kantak p. Tsołtepe
Z przeniesienia 2416 ' 526

Tarnówko ' 34
Gncanowo, miało głos. 138, 36 45
Skotniki, miało gł s. 148, 110 7
Radajewice, miało glos 2-0, 244 24
Pierauie 87 I

Ogółem 292i 603

Niew.

Okręg wyborczy kro baki:
P- T. Chłapowski, p. Sohopis.

Z przeniesienia 2352 146
Zytowiecko, miało głss. 189, 133 ll

Ogółem 2485 157

Czarnowo 
Grabia 
Rogowo 
Przysiek 
Popowo ter.

Gajewo
Grudziądz

Szynwałd

Łasin
Radzyń

Niew.

Powiat toruński i chełmiński: 
Kobył. M.

73
7

70

81
85
60
54
10

Pluskowęsy
Działowo
Pilewice
Milewiec
Boesendorf

Kobył.
92
73
50
16

M.

Powiat brodnicki i grudziądzki 

Zyskowski

Frenzel

Frenzel

97
90

164
43
26

203
99

38
72

Łysk. Hen. 
Hennig —

747

119
122

Powiat lubawsko-suski.
Jackowski 17 Dohna 207 

Ztąd tóż mała tylko liczba głosów polskich nie wolno są­
dzić, że tak mak u nas Polaków. Chociaż miasteczko nazze 
nazwę niemieckiój Iławy nosi, tak tu, jako i w okolicy, większa 
część mianowicie po wsiach wyłącznie mówi po polsku; tylko że 
jest wyznania protestanckiego, łączy się z Niemęami. Ale i z Po­
laków katolików dużo się nie stawiło na wybory, po części 
z oziębłości, po części ze względu na swych chlebodawców, cho­
ciaż kartek znaczną ilość rozdano.

Powiat złotowsko-człuchowski.
Sępolno (miasto) Prądz. 4 ‘ Eulenb. 141 dr. Str. 18.

Powiat świecki.
Rnż T«f

Święcie 
Dulsk 
Osie 
Orycin 
Pol. Łąki 
Przysiersk

Iława

Roż. Tech Gord. Róź. Gord. Tech.
324 205 34 Taszewo 22 21 _

62 72 1 Lnianek 150 53 1
150 50 13 Jeżewo 53 25 5

79 27 1 Lubochin 63 73 _
62 7 49 Bzowo 105 — 27

106 — 44
Powiat chojnicki.

Radk. Hiller Radk. Hill.
61 4 Czarni* 82 1

134 4 Żabno 103 16
100 1 Męcikał 71 7
183 18 Chełmy 138 —

Zalesiu nie obierano wcale w skutek nie nadesła-
obierano

byłoby

Blądowo 
B'usy*(
Czapiewice 
Kosobudy 

*) 1
nia przez landrata regulaminu. W Kloni także nie 
dlą nienadesłama regaLminu. W obudwoch miejscach 
przynajmniej 200 głosów na p. Radkiewicza padło.

Powiat wejherowsko - kartuski. 
Czarl. Bauf.

Strupcz
Cisowo
Puck
Wąbrowiec
Pętkowice
Sobieszyn
Smelis
N Dwór i Puszki
Piekiełka
Gniewowo
Przetoczyn
Żelewo
Zbichowo i Wy­

spowo
Zęblewo 
Będargowo 
Zagórze 
Robakewo 
B-.lszewo 
Ustarkowo 
Swarzewo 
Tłuczewo

>0
70

169
31
98
3’
76
47
15
35
6«
25

50
86
59
45
58
38
10
15

113

78

15
4
3
4
4

12
1.8

5

7
22
15
11

80
13 

3
14

różnych

Szynwałd
St-zebielin
Ka^wenbruch
Polcbowo
Strzebn
Miruszyn
TupsdJy
Ostrowo
Amaiienfeld
Kos akowo
Dcbogórze
O ■ luz
Oksywie
Emd nbrnch i

Chylonia 
Mosty 
Gdynia 
C echoczyn 
Góra 
Kartuzy 
Co poty

Czarl. Rauf
1?3

92

59
52 
31
43
34
44 
98 
56
53 
75

78
68
68
50
27
77
35

2
1

141

13
19

3
4 
8

21
2

12
22
22
24
26

106
70

Ile dotychczas stron powiatu weihęrowskiego
słrchnć, wybory w tymże powiecie dla p. Czarlińskiego pomyślnie
wypauiy.

Powiat star o gardzki - ko ś cierski
Jack. Neef. Jack. Neef.

Ch r arszno 83 11 St. Polanki 44 29
Bukowiec 97 15 Konarzyn 10 20
Kiszewo 92 54 Kościerzyna 20 33
Bhucfeld 58 53 Thomsen 158
Bartonówlas 41 23 Czczew 214 320
Chwarszeńko 23 37 Themsen 23
Lubieszyn 6) 76

Powiat k widz y 1 s k o-sztumski.
Donim. Conr. Bndb. Wend,

Kwidzyn 12 482 137 80
G iew 215 146 57 —
Kiszpork 16 131 13 —

(c.) Z Clłosizłcsłije»«», 1 września. Z rezultatów wybor­
czych, o których dotąd wiemy, wnosić można, że tym razem 
mnićj głosów kandydat nasz otrzyma, jak przy przeszłych wy­
borach. Rezultat ten był do przewidzenia, W chodzieskim po- 
wieci", gdzie "prócz dwóch, wszyscy właściciele dóbr są narodo­
wości niemieckiej, ludność wiejs»a,"chociaż polska, za nadto jest 
wystawioną na represyą swych chlebodawców, aby się drugi raz 
chcia’a narażać Wiem wielu właścic eli, 1 tórzy komorników 
swoich, gdy przyszli po co z prośbą, odsyłali do p. Szumana,

i na którego głosował, pzy przeszłych wyborach.
Że się lud wiejgki da ustraszyć, można to prędzćj wytłó-

! maczyć, ale dziwić się trzeba bardzo obywatelom w miastach, 
; którzy z bojażni, że ich p. burmistrz podwyższy w podatkach, 
; oddają głos swój na niemieckiego kandydata. W Chodzieżu stra- 
i ciliśmy w ten sp( sób przeszło 40 głosów — wstyd i hańba tym,
■ którzy się d'a tak błachych i urojonych powodów dali u- 
I straszyć.

Tamże zaszło wiele nadużyć ze strony przeciwnej, o któ­
rych w swoim czasie doniosę, jak dow.jdy będę miał zebrane.

Ostateczny rezultat wyborów,
W aliręjfii wybórrzym krohsklm było 

głosujących 10,684. Z tyła paslto 6804 Kło­
sów na pana Tadeuszu Chłapowskiego' o 
p. btiulrata Schopls 4310 głosów. Kezfttrzelłło 
się głogów 80.

W okręgu nybnrcz.jin Wachowskim pa­
dło na p. Skórzewskłego 8610, na p. łPuttka- 
m«ra 5843 głosów.

W okręgu wyborczym wrzesłńsko-ple- 
szew skina było glosujących 13,970. Z tycli 
głosowało 10,843 na p. Dra! Niegolewskiego, 
3,136 na p. Stlegelera.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 4 września Ks. Arcybiskup hr. Ledóoho- 

wskł wyjechał, jak się dowiadujemy, w zeszłą niedzielę na pro- 
wincyą, celem wizytowania k< ściołów. W towarzystwie ks. Arcy­
biskup; znajdował się ks. Koźnran i kapelan ks. Maryański.

— * W tutejszym zakładzie wychowania Urszulanek odbył 
się w ostatnich dniach zeszłego tygodnia popis uczennic klasy 
selekty, które się przysposobiły do stanu nauczycielskiego. Ko- 
misyi egzaminacyjnej przewodniczył prowir.cyooalDy radzca szkolny 
dr. Milewski; jako komisarz areybis: npi był obecnym regens tu­
tejszego seminaryum duchownego profesor ks. Wojciechowski. 
Z abituryentek otrzymały 3 świadectwo z predykatem „celujące“, 
4 „bardzo dobrze“, 2 „dobrze“.

— * Na petyoyą wielu obywateli miasta Poznania do tu 
tejszego magiątr&tu o przywrócenie nazw polskich na tablicz­
kach, poprzybijanych na rogach uhe i placów miasta naszego, 
odpowiedziała władza ta w obu krajowych językach na ręce p. 
J. Żórawskiego, co następuje: „Na przedstawienie z dnia 12 
bm. oświadczamy W. Jmci Panu, że już przed kilku tygodniami 
rozporządziliśmy, aby do zaprowadzonych przez tutejsze dyrekto- 
ryum policyi tabliczek z nazwami niemieckiemi ulic dołączono 
tab.ice i w p lskim języku. To rozporządzenie już wykonywa 
się. Poznań, dnia 30 sierpnia 1867 r. Magistrat- (podp.) Nau­
mann. Müller. Dr. Samter.“ Sądzimy, że będziemy wyrazem 
uczuć wszystkich mieszkań; ów narodowość: polskiej, jeżeli jesz­
cze raz wynurzymy Prześwietnemu Magistratowi miasta Poznania 
podziękowanie za uznanie równouprawnienia narodowości pol­
skiej, tu u nas pierwotnej, przez przybicie obok napisów nie- 
nieckich i napisów polskich po rogach ulic i placów naszego 
miasta.

— * Tutejsza Ostd. Ztg. donosi o popełnieniu następu­
jącego morderstwa. W niedzielę tydzień wszczęła się w szyn-

kowni Hartwigs Kantorowicza kłótnia pomiędzy wyrobnikiem 
Lugiewiczem a dwoma innemi robotnikami z Sołacza, przy któ- 
rćj ostatni mieli zagrozić Lngewiczowi, że dziś nie wróci 
zdrowo do domu. K edy L. wieczorem powracał do Winiar, 
gdzie mieszka, napadło na niego dwóch mężczyzn; sponiewierali 
go w najokropni, gzy sposób i odebrali mu pieniądze. L, w sku­
tek odebranych ran w 4 dni później umarł."

— * Pieniądze, jakie złożono na ręce nasze na chorobą 
złożonego artystę, który w najopłakańszym stanie się znajduje, 
odesłaliśmy wedle objawionego nam życzenia. Nazwiska skad- 
kodawców podamy późniój.

— * Dla dotknlętyoh powodzią braol w Galicji
złożyli:

Z przeniesienia tal. 208 sgr. 22 fen. 9 i 23 guld. 40 kr.—
P. Bronisz z Otoczny tal. 5. — Ks. Siwicki z parafii Brzezie tal. 
20. — Ogółem tal. 233 sąr. 22 fen. 9 i 23 guld 40 kr. Da- 
wniój zebrane 1836 talarów 6 rubli zrb. już odesłaliśmy do 
Lwowa.

— * Kalendarz. Jutro, w ezwartek dnia 5 września, 
Urbaną papieża; w kalendarzu słowiańskim Wodzisława 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 21, zachód o godzinie 6 
minut 37.

(F.) Sieraków, 1 września. Smutnie to i boleśnie du­
szy patrzeć na te wybory, jakie nietylko w Sierakowie, ale za­
pewne w całym powiecie międzychodzkim bardzo skąpo na na­
szego kandydata głosów dorzucą. Lecz pytamy, cóż przyczyną 
tak wielkiego niepowodzenia dla nas? Czy w powiecie naszym 
nie masz Polaków, coby głosy swoje Polakowi oddać mogli, czy 
żywiół niemiecki już prześcignął liczbą mieszkańców polskich, 
czy tóż wreszcie za małe pracowaliśmy, aby przygotować lud 
nasz do wyborów? W mieście samóm i w wioskach przyległych 
co do ostatniego pytania, żadnego nie możemy sobie uczynić za­
rzutu. Pracowaliśmy, ile sity starczyły i pozwalały okoliczności,

• cóż potóm kiedy ci, co wibieraó mieli, jedni gwoli zarobku na 
wybory przyjść zaniedbali, drudzy, pracując u Niemców, z obawy 
»by chleba nie stracili, dali kartki na kandydata niemieckiego, 
a byli nawet i tacy z inteligencyi i czoła Sierakowskiego, o któ­
rych bardzo wątpić należy, czy dopełnili obowiązku polskiego, 
lubo chleb polski jedzą i z ludu polskiego żyją.

W obec tyle złego, jakże wybory dla nas dobrze wypaść 
miały? Ale co się stała, odstać się nie może. Żleby jednak było, 
gdybyśmy z tego, co się Btało, nie powzięli żadnej dla siebie 
nauki.

Już to przy pierwszych wyborach do parlamentu Związku 
półn.-niemiec. skarżono się powszechnie na ludzi, zostając,ch na 
służbie w dworach niemieckich, iż dają kart: i na kandydatów 
Niemców, bojąc się, aby służby pozbawieni nie byli. Skargi te 
i rzeczywistość również obeeme mieć będą miejsce, a jirawdę 
powiedziawszy, głosyj komorników, wyrobników, ratai i fornali, 
stracone dla nas, dechodzą wysokićj liczby, która przeważnie 
wpłyuąć musi na obór kandydata niem-cckiego. Ale czyż dziwić 
się można, ii komornicy, wyrobnicy, rataje i fornale, pełniący 
służbę u Niemców, głosy swtje na kandydata. Niemca oddają? 
Bynajmniej! Jeżli bowiem dadzą głosy na Polaka, utracą miej­
sce, a cóż potóm poczną kiedy wyrzuceni będą na śmieci i po­
zbawieni od razu kęsa chleba? Tego się tóż właśnie cni najwię­
cej lękają, jak to tu widzieliśmy w Kłosowicach, szczególniej zaś 
na Grobi, i dla tego bac ąc, jak niejeden poLki wyrobnik, ko­
mornik, rataj i parobek za to, że dał na przeszłych wyborach 
głos kandydatowi Polakowi, wypędzony był ze służby pana nie­
mieckiego, ustraszyli się tak bardzo, iż przy obecnych wyborach 
na kartki poLkie ani patrzeć chcieli. — Cóż tedy czynić, jak 
złemu na przysz ość zapobiedz? Oto potrzeba corychlćj zawią­
zać komitety zbierające pieniądze na ludzi wypędzonych ze słu­
żby panów niemieckich za to, że dali fgłosy Polakowi i z tych 
pieniędzy utrzymywać biednych tych nieboraków tak długo, aż 
sobie nie poszukają miejsca. Co gdy się stanie, a nasi komor­
nicy itd. ujizą, iż o nich pamiętamy, chętnie jako jeden mąż 
staną po sironie naszój przy wyborach następnych, tern więcej, 
że się ani biedy, ani Niemców jjanów, którzy, chcąc niecbcąc, je­
dnak polskie sługi mieć muszą, obawiać nie będą, mniej dbając 
na to, czy ich ze służby oddalą czy tóż nie oddalą.

Może ta uwoga zdawać się będzie twardą i zbyt niepodo­
bną, aby mogła być wprowadzoną w życie, może nawet niejeden 
powie naprzeciw niej swoje ale, wszystko to być może, wszakże 
interes nasz wymaga, abyśmy, jeżli głosów komornihów itd. po­
stradać nie chcemy, jakie tąk oczywiście szalę zwycięstwa na 
stronę Niemców przechylają, — postąpili sobie w ten a nie inny 
sposób Inaczćj wszelka praca nasza, w okolicach zamieszkałych 
przez Niemców dziedziców, a taką jest także okolica Sierakowska, 
na nic nim się nie przyda, bowiem kandydat niemietki na posła 
zawsze głosami przewyższy kandydata polskiego.

Uwaga ta wielu dobrze i dalój na około - siebie patrzącym 
nie będzie już obcą i dla tego pozw liłem sobie podać ją tutaj 
ku publicznemu uprzytomnieniu, sądowi, przyjęciu i zastoso­
waniu.

□ Koielan, 2 września. Korespondencyą dzisiejszą 
bardzo niechętnie zsczyna», bo Kościan przy wyborach źle się 
spisał. Kiedy przeszłą rażą przewyższyliśmy przeszło 70, teraz 
ledwo 7 głosami obór przeciwny. Przyczyną tego, iż wielu robo­
tników nie stawiło się do urny wyborcsśj, a na wstyd dla Ko­
ściana, kilku obywateli naszych nie wiedziało o wyborach; zna­
kiem, iż nie czytają nawet Przyjaciela Ludu. Jeden — ma­
jętny — wołał wyjechać do poblizkićj wsi za niensgłym intere­
sem, aby tóm upozorować swą niemożebność spełnienia obo­
wiązku obywatelskiego. Tak więc wieśniacy nasi zawstydzają 
już niektórych naszych mieszczan. Cześć tym, którzy pełnią to, 
co honor i dobro narodowe wymaga, hańba tym, którzy mogą, 
a usuwają się od powinności. Zasłużyli ostatni, aby ich wysta­
wić pod pręgierz opinii publicznej. Na ratuszu wybrauo na asy­
stentów z każdćj narodowości, na sali zaś p. Gąsiorowskiego wy­
brał sobie przewodniczący p. Załnskowski samych Niemców, 
między tymi prawie młodzieńca nawet, pominąwszy słusznych 
obywateli polskich. Z i kręgu wyborczego Jaskółki, Karczewo 
itd. mogło być 25 polskich głosów więcój, gdyby dominium Kar­
czewo w dzień wyborów nie było wysłało kośników na łąki.

Przez poprzednie deszcze nazbierało się dużo wody po 
dołach około Białcza, a 25 z. m poszedłszy się kąpać do je­
dnego z nich 17 letni chłopak, utopił się.

Przed kilku dniami przybył, z polecenia władzy wyższój, 
polieyant do sekretarza powiatowego Towarzystwa Naukowój Po­
mocy ks. Perużyńskieso z zapytaniem: „ile było zebrań wal­
nych, ile posiedzeń komPetu od czasu 1 lipca 1866 do 1 lipca 
r. b., jak się nazywają członkowie komitetu? zkąd?“ Dziwi nas 
to wielce, a mnie chętka bierze zipytać się: Na co to? Czyli 
te wiadomości zasiągano z każdego powiatu, czyby tylko n?sz 
powiat miał doznawać szczególnćj troskliwości i opieki?

Donoszę,że w Kościanie zawiązało się kółko śpiewu, zło­
żone z Niemców, Żydów i jednego Polaka z Kościana edvż 
drudzy odmówili. J

Nietylko w Janowcu komisarz obwodowy p. Kersten za­
brania czytać Przyjaciela Ludu, ale władza traktuje podo­
bnym zakazem i nauczycieli miejskich w Kościanie: „aby tego 
pisma sami nie trzymali, ani je protegowali.“

Nareszcie nieco z filozofii chłopskiój: Przybita tabliczkę 
w ulicy Bóżniczój u nas z napisem: Tempelstrasse. Chłop 
czyta: Tempel-strasse, obraca się i mówi: „Mój Boże, jak te 
kołaczki zmarniały, że dziś w takich domkach na tej ulicy mie­
szkają.“ Pytam się: „dla czego ? On mi na to: „A. widzisz Pan 
wydrukowane tempel, a więc że tu grali w tempia, a ja myślę, 
że mtsieli zubożeć, kiedy się ra takie karty puścili.“ Wytłu­
maczyłem mu, że „Tempel“ to bóżnica, a „strasse“ ulica. Chłop 
mię zagadnął: „A czemu to magistrat tylko dla Niemców przy­
bić kazał taką tablicę?“ Mnie się zdaje, iż to stać się mogło 
tylko przez omyłkę , skoro zaś o to obywatele się upomną, nie 
wątpię, iż magistrat uwzględni i nasz język.

— * Znaw Jakób przybył z Algieru do Francyi. Jest 
te człowiek obdarzony cudowną siłą uzdrawiania chorych samóm 
tylko spojrzeniem na nich. Najwiarogodniejsi ludzie zaręczają, 
że to prawda — a musi być prawda, kiedy ulica Roquette, na 
którój cudownik ów mieszka, zawalona jest powozami, wiozącemi 
chorych różnego rodzaju, ludzi przecież godnych uwagi, skoro 
powozy mają ! Żuaw Jakób, jakkolwiek robi cuda, jest tylko czło­
wiekiem, jak widać, skoro czas dla niego upływa tak samo iak 
i dla innych śmiertelników i nie może nastarczyć jątrzeniem na 
swych klientów, bo przybywają ze wszystkich stron i katów 
Francyi. Więc przyjmuje ich koleją. Kto chce być nrzypusz- 
czony przed cudowne oblicze, musi kupić bilet i czekać aż na 
niego kolej przyjdzie. Dnia 25 b. m. wykupione już były wszy­
stkie bilety do 'j5 miesiąca przyszłego. Pomawianie Jakóba 
o wyzyskiwanie łatwowierności publicznej kursuje po bruku pa­
ryskim; przeciw niemu walczą zwycięzko fakta, przytaczane przez 
pra,sę jiaryską. Oto jeden z nich i może najmniej imponujący. 
Dziennik Figaro opowiada, że Jakób był na stacyi drogi żeia- 
znéj Bourg la-reine i spóźnił się na pociąg idący do Paryża. Po­
znany na dworcu kolei, stał się przedmiotem prawdziwój owacyi. 
Bo też prawda, źe tym razem dokonał uzdrowienia, w któićm nici 
można przypuścić poprzedniego porozumienia się z chorym na 
oszołomonienie publiczności. Chorym nie kto inny był tylko 
marszałek Forey, zmuszony od pięciu czy sześciu miesięcy do 
leżenia w łóżku, jako dotknięty paraliżem w połowie ciała (hé­
miplégie) Jakób wyleczył go, jak i innych leczy: kazał mar­
szałkowi wstać i chodzić — marszałek wstał i poszedł przejść się 
po ogrodzie.

powi.it


Przybyli do Poauanla dnia 4 września.
BAZAR. Mielęcki z KróL Polsk, Blociszewski z familią z Prze-

cławia, hr. Mielżyński z Kaźmierza, hr. Mielżyński z Kotowa, 
Palisz-wski z Gębie; Ostrowski z Gułtów, Swinarski z Chalina, 
Wilkoński z Grabonoga, Sokołnicki z Gottesberga.

HOTEL DU NORD. Zwierzycki z Jaraczewa, Gosk z Dobro- 
jewa, prob. Stefański z Cerekwicy.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Szulczewski z Smogulca, 
Zwikowski z Wojciechowa, Sapotański z Ciemirowa, Bajoński 
z Buku, Brzeski z żoną z Jabłkowa, Zakrzewski z Cichowa, 
dziekan Kuczyński z Wyseki, Witte ■ Słoniowa, MolJenhawer 
z Poklatek.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI, Chłapowska z Szółdr, Chła­
powski z Sośnicy, SkOraczewska z Wysoki, Mielęcki z Nie­
szawy, Twardowski z Kobelnik, Raloj z Szczerbina, pani Bie- 
nek z Odrażewic, Fblte z Łobżenicy, Koch z Paryża, pani 
Kuhnau z Wrześni.

HERW1GA HOTEL RZYMSKI. Heussler z Beschitza, Hommel 
z Lipska, Fest z Szczecina, Anthes z Anabergu, Petermann 
z Dyseldorfu, Meier z Wrocławia, pani Karger z Śmieszkowa, 
Oven z żoną z Ludomia, dr. Lesko z Głogowy, Holtzendorfi' 
z Szpaudawy, Mühlen z Kasiu, Hertz z Rygi, Feige z Wrześni.

STERNA HOTEL EUROREJSKI. Biegański z Lukowa, Boer- 
ner z Wrocławia, Hirschfeld z Hamburga, Gause i Lamprecht 
z Li sk&

MYL1ÚSA HOTEL DREZDEŃSKI. Zelasko z żoną i Ochocki 
z Kowanówka, Wilkeński z Mór ki, Treskow z Radojewa, Wan- 
denheim z Głogowy, B uther z Golęcina, Rahm z Wojnowa, 
Genas, Jacoby i Just z Berlina, Koch z Moguncyi, Pinkeg z Ko­
lonii, Seekus z Wiednia, Damm z Hamburga, Kriete z Bremy, 
Gante z Bielefeldu, Steinie z Halberstadt, Ackermann z De- 
sawy, Peters z Szczecina, Schmal z Paryża.

KE1LERA HOTEL ANGIELSKI. Mandaus z familią z Wrocła­
wia, Samberger z Zakrzewa, Seligsohn z Szamocina, Rothmann 
z Wągrówca, Muldauer z Stęszewa, Kaphan z Środy, Joske 
z -Międzyrzecza,

HOTEL EICHNER BORN. Salamon z Łobżenicy, Radzimiński 
z G .iezna.

HOTEL SELIGA. Müller z Żórawia, Kruschwitz, Bolle i Zan­
der z Wrocławia. Lewinson i Spiro z Buku, Lewek z Grodzi­
ska, Jakobi z Rogoźna, Winter z Szamotuł, pani Schultz 
z Głogowy.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * Helsia Wrocław, 31 sierpnia. Od czasu osta­

tniego miesięcznego sprawozdania naszego położenie handlu mało 
się polepszyło. Obrót dochodził tylko do 2300 cent, wszystkich 
gatunków po zniżonych cnach.

Od czasów strzyży przyjąć można redukcyą w cenach od 
4 do 5 tal. za gatunki średnie" i poślednie, kiedy tymczasem ceny 
cienkich gatunków trzymają się bezustannie; handlarze przytćm 
nasi okazują skłonność do sprzedaży.

Znajdującą się na składach wełnę przyjąć można na około 
40,000 cent, a przy tóm wszystkićm świeże codziennie nadchodzą 
dowozy.

Odbyt szląskiej wełny był mały; odbyt czesanki równał 
się zeru. Krajowi tylko fabrykanci byli czynnymi. Dla zagra­
nicy mało sprzedawano.

Izba handlowa,
komisya dla sprawozdań z handlu wełną.

— * Bydło. Berlin, 2 września. Bydła na rzeź spę- ' 
dzono na targ dzisiejszy:

1165 sztuk bydła rogatego. Lubo,dowóz przewyższał 
daleko potrzebę szczególnie pod względem towaru dobrego, to 
jednak sprzedano wszystko z wyjątkiem małój reszty; na wywóz ! 
nic nie kupowano i tylko z nad Renu było obecnych kilku kup- ; 
ców; za 100 funt, wagi mięsa wyborowego towaru płacono 17 do ‘ 
18 tal,, średniego 15—16 tal. a pośledniego 11—13 tal.

2699 sztuk świń. Dowóz obejmował z jakie 400| sztuk 
więcej niż zeszłego tygodnia, wieie mianowicie było na targu 
bardzo tłustego, ciężkiego towaru meklemburskiego, którego nie 
można było sprzedać, gdyż dla gorącego powietrza nie było żą­
dań; kilka partyi zakupiono do Saksonii; za 100 funt.' najlep­
szego, najpiękniejszego towaru płacono 16—17 tal., a pośle­
dniego 13 tal.

13,19) sztuk owiec. Ceny średniego i pośledniego to­
waru zniżyły się, ponieważ nie poszukiwano go na targu; opa­

słe zaś ciężkie skopy znajdowały kupców po odpowiednich ce­
nach a za 60 funt, wagi mięsa płacono około 8—% tal.

579 sztuk cieląt, które po dobrych sprzedano cenach, 
gdyż dowóz nie wyrównał potrzebie.

— * Hamburg, 2 wrześni.!. Handel wołami był dzisiaj 
nieco więcej ożywiony przy niezmienionych cenach; za towar 
najlepszy płacono 40-48, żd średni i pośledni 40—30 i niżój. 
Na targu było sztuk 1030, z których 120 nie sprzedano a 300 
sztuk dla Anglii zakupiono.

Handel skopami nie uległ prawie zmianie. Na tąrgu było 
sztuk 2600, z których 1000 zakupiono dla Anglii a 300 nie 
sprzedano.

— * Mąka. Berlin, 3 września. Mąka pszenna No 
1 5%—% tal., No. 0 i 1 5%,—'/« tal.; rżana No. O 4“,—% 
tal., No. 0 i 1 4%—%, tal. płc. za cent, bez akcyzy.

Poznań, 4 września. Mąka pszenna No. 0 6%—7 talar., 
No. 0 i 1 6—6% tal-, mąka rżana No. 0 4"/,,—5%, tal., No. 0 i 
1 4’/,,—4’/« tal. płac za cent, bez akcyzy.

— * Fabryki lokomotyw. W Niemczech i Austryi, po
koniec 1866 r., znajdowały się następujące czynne zakłady bu­
dowy parowozów: 1) największa tych machin fabryka, jakiój 
równej niema we Francyl, Anglii ani w Ameryce północnój, jest 
fabryka Borsiga w Berlinie. Od zależenia jój w 1811 wybu­
dowała dotąd 2009 machin. 2) Fabryka Maffei’ego w Hirschau 
pod München również od r. 1841 istniejąca, wystawiła już 600 
parocliodów, 3) Tyleż machin dostarczyła fabryka w Esslingen. 
4) Tow. dróg żel. austryaokich w Wiedniu zbudowało 580 loko­
motyw. 5) Hartmamin w Kamienicy,(Chemnitz) 300. 6) Egerstorff’a 
w Hanowerze, około 270 sztuk. 7) Fabryka w Karlsruhe prze­
szło 300. 8) Sigl’a w Wiedniu około 460. 9) Wöhlertha w Ber­
linie, 130. 10) Henschla w Kassel, 100. II) Towarzystwo
akcyjne Wulkan w Szozecinie do-tarczyło 70 sztuk. 12) Ruf- 
fer’a w Wrocławiu 10 sztuk. Inne fabryki, w ostatnich cza- 
sath. w ruch ^wprawione znajdują się: w Królewcu, Elblągu, 
München i najnowsza Schwarzkopff’a w Berlinie. W r. 1854 
kursowało na drogach niemieckich 4768 lokomotyw, a w tej 
liczbie 574 sztuk z zagranicznych warsztatów; w roku zaś 1866 
fabryki niemieckie dostarczyły 1000 parowozów dla kolei zagra­
nicznych, mianowicie da Szwajcaryi, Włoch Francył i Rosyi. 
Zwiększająca się sieć dróg żelaznych niemieckich powiększa 
ilość parochndów o 250 sztuk rooznie. Ogólna Ich liczba obecnie 
dochodzi 6,250. Przyjmując w przecięciu używalność jednej lo­
komotywy na przeciąg lat 15 do 17, okaże się, że dla uzupeł­
nienia taboru, potrzeba rocznie zakupić 340 nowych parocho- 
dów, czyli razem 589 sztuk, licząc w to i pomnożenie ich 
w skutku nowe do ruchu otwieranych kolei. A ponieważ fa­
bryki niemieckie dostarczają dla zagranicy około 120 parowo­
zów rocznie, wypada przeto, że wspómnione zakłady mają za­
pewnioną budowę' przynajmniej 700 parocliodów każdego roku, 
która to liczba z postępem czasu nieomylnie wzrastać będzie.

— * Fabryki wyrobów metalowych w Warszawie.
Fabryk wyrobów metalowych w Warszawie w roku 1865 było 
siedmnaście, a mianowicie: fabryka pp. Lilpopa 1 Rau, wartość 
jój wyrobów obliczają na rs. 800,000, pracuje zaś w niej robotni­
ków 400; fabryka pp.. Zamoyskiego i Spółki, wartość wyrobów 
rs. 258,823, liczba robotników wynosi 360; fabryka p. Wilhelma 
Trostzer, wartość wyrobów rs. 82,500, liczba robotników wy­
nosi 60; p. Jana Troctzer, wartość wyrobów rs. 48,000, ilość ro­
botników wynosi 18; p. Cukerwar, wartość wyrobów rs. 61,200 
ilość robotników wynoäi 40; p. Ostrowskiego, wartość wyrobów 
40,090, ilość robotników wynosi 30; p. Graff, wartość wyrobów 
rs. 80,000, liczba robotników wynosi 30; p. Rudzkiego, wartość 
wyrobów rs. 25,000, ilość robotników wynosi 40; pana Bothe, 
wartość wyrobów rs. 20,000, ilość robotników wynosi 15; pana 
Eichlera, wartość wyrobów rs. 20,000, ilość robotników wynosi 
20; p. Mintera, wartość wyrobów rs. 15,800, ilość robotników 
wynosi 28; p. Spornego, wartość wyrobów rs. 15,000, ilość robo­
tników wynosi II; p. Zakrzewskiego, wartość wyrobów rs 13,500, 
ilość robotników wynosi 16; p. Duschik, wartość wyrobów rs. 
12,200, ilość robotników 10; p. Rolbieckiego, wartość wyrobów 
rs. 7570, liczba robotników wynosi 20; p. Jakobsohn, wartość 
wyrobów rs. 7500, liczba robotników wynesi 10; p. Barcińskiego, 
wartość wyrobów rs. 3800, liczba robotników wynosi 10. War­
tość wyrojów wynosiła ogółem z 17 wyżój wymienionych fabryk 
rs. 960,899, liczba zaś robotników zajętych przy tych fabrykach, 
wynosi 1108.

— * Zabkłady Metalurgiczne w Królestwie Polsklém.
W roku 1865 było w Królestwie Polskiém wielkich pie-

ców jak następuje: w gub. Radomskiój w pow. Opoezyńsk’m 22 
wytopiono w nich surowizny pudów ¡85,740, użyto surowizny na 
odlewy z wielkich pieców pudów 72,0 0; w pow. Opatowskim 
pleców 4, wytopiono pudów 135,925,, użyto surowizny 3250; w po­
wiecie Olkuskim pieców 4, wytopiono pudów 45,500, użyto suro­
wizny 22,009. W gub. Warszawsk ej w pow. Wieluńskim pie­
ców 4, wytopiono pudów 115,000, użyto surowizny 58,000; w po­
wiecie Rawskim piec 1, wytopiono surowizny pudów 25,000, 
użyto 20,000. Ogó em w zażładach górniczych prywatnych znaj­
dowało się 35 pieców w których wytopiono pudów 807,165, użyto 
zaś surowizny na odlewy z wielkich pieców pudów 175,260. 
Rządowych pieców, w gub. Radomskiój i Warszawskiój było 15, 
wytopiono w nich surowizny pudów 341,204, użyto 27,280. 
Czyli ogółem w 50 piecaeh wytopiono pudów 1,148,369, użyto na 
odlewy pudów 2( 2,530.

doniesienia «»eidowe.
Giełda gHszstniiska, 4 września.

Pozn. nowo listy zast, 4% 87% żąd. — Pozn. listy 
rent. 39% placno. — Pozn. akcye banku p u w. — żądano. — 
Pozn. 5% oblig. prow.—plac. Pozn, 5% obJig. pow. — żąd — 
Pozn. 5% oblig, Obry — żąd. — Pozn. 4%% oblig. pow. — 
płac. — Szub. 4'% % oblig. pow. — pł. — Bank, polsk. PD1/» 
tal. płac.

Żyto na wrzes, 55, na wrzesień-paźd. 64%, na jesień 
54%, pażd.-listopad 63%, listopad-grudz. 52, na grudzień 
1867 i styczeń 68 r. 52 tai. ple.

Okowita: (z beczką); na wrzes. 22%, na październik 
20%, na listopad 17%,• na grud. 17%, na styczeń 68 r. 17*/,. 
na luty 68 17% tal. plac. "

CENY TARGOWE 4 września 1867
w mieście Poznaniu. tal. ' tal.

ao

’«• fu

Pszenicy nieknśi szefl. 16 garn. ...............
„ średnićj „ ................................ ......

3
3

7 6 3
3

12
5

6
„ pośled. „ ................  ............ . .

Żyta ciężkiego „ ............................... 2 12 fi 9 15
„ lżejszego „ ............................ . 2 5 2 g 9

Jęczmienia dużego ,, ..... ...... ............ .
,, drobn. „ ...............

Owsa „ ...................... 1 9 fi 1 7 fi
Grochu do goto w. „ ......... ..................

„ na paszę „ ............... ....................... 2 7 6 2 10
Rzepiu zimowego „ ................ .
Rzepiku zimowego „ .......................
Rzepiu latoweg , „ ..................... . .
Rzepiku latowego . ,, ........................
Tatarki ... „ ............ .
Perek ........................... 14 16
Masła garn. . . . „ .................. . 2 5 2 15
Koniczyny czerw. ,, .......................
Koniczyny białój „ ................ ......................
Siana, cent . . . „ ................ .
Słomy, „ . . ....................................
Oleju, „ . . . „ ............................... 11 11 9 fi
Okowity (beczka lCO kw.) 80% Trał.

dnia 3 września ............................ 22 15
dnia 4 „ ......... .. ..... 23 — — — _

S3ielida berlińsha, 3 września.
Usposobienie giełdy dzisiejszój było pod względem wszyst­

kich papierów krajowych mianowicie akcyi kolei żelaznych bar­
dzo stałe a nawet ożywione, pod względem zaś zagranicznych 
papierów spekulacyjnych słabe i mało ożywione, folgując w tóm 
nadesłanym z obcych giełd wiadomościom.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 97% pj0. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103 płacono. Obi. pstwa (3%) 85% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3*/,°^) 122% płać.

List, zastaw.: Zach.-prusk. (3%%) 76% ptc., dto (4%) 
83% płac., dto (4%%) 91% ptc. Pozn. nowe (4%) 87% żad 
Listy rent. Po n. (4%) 89% płc. Prusk. (4%) 89% płac

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 47 płacón. Poż. 
naród. (5°0) 54% płacn. Losy z roku 1854 -4%) Q0 płacono 
Losy kred, z r. 5 858) 69% płacn. Losy z r. 1860(5%) .69 żądano. 
Losy z r. 1861 (4%) 41% pł. Poż. w srebr. z rokft 1864 (5%) 
61 płacn. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 98% płac 
Rosyjsk.-polsk- obi. skarb. (4%) 63’/, płc. Polsk. certif. Lit. A. 
po 300 zip. (5%) 90% płac., dto cząstki po 500 złp. (4%) 94 
płacon. Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 57* « płacn. Włosk 
poż (5%), 48%—% płc. Amer. poż. (6%) 78% płacn. Akoye 
kolei Żelaz. Kol. mind. 142% płacon. Gal.-Kar.-Ludwik. 88% płc

Austr. franc. 130-129% płc. Warsz.-wied. 62% płacn. Banki ltd. 
Austr. cred. niob. 74% płac. Pozn. prow. 99% żądano. Szląsk, 
stow. bank. (4%) 110% żąd Certyf. hipot Hubnera <4ł/,°/0) 
101% płc. Hansem. (ł'/,°o) 87 płac. Henckel (4%%) 97 żądn. 
Obi. hip. szląs stow. bank. (4%%) 100% żąd. Meining. (4%%) 
88 zadano.

Knrs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 113% płacn., ldr. 
111'/, płac., suweryny 6. 24% płc., nap. 5. 12’/, płac., półimper. 
5 W płacn., doll. I. 12 płacono. Zagraniczne bank. 99% płacono, 
Austr.-bankn. 82% płac RoBk. bankn. 83% płacon. — Dyskonto 
bankowe 4.

Pszenica 2100 hint, w miejscu 75—94 tal. żółta szlą- 
ska 85*, tal. płc. 2000 funt, na bież. mieś. 76, wrzes.-pażd. 74— 

paźd.-hst. 73%—74, kwiec.-maj 74—% tal. płc. Żyto: 2000inni uz p i -i no ,1 . ___ _ _rn,

fum. w miejscu 44—49 tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 26 
—28' , tal., 27—’/, tal. płacono, na bieżący mieś. 27%, wrzes.- 
paź. 27 płac., paźdz.-list. 26% nom., list -grud. 26'/, żąd., kwieć, 
-maj 26-/« tal. płac. Groch: 2250 funt, do otowania i na pa­
szę 60—68 tal. Olćj rzepiowy: 100 funt, w miejscu bez be­
czki 11%, tal. id, na bież, miesiąc 11% tal, wrzes.-pażd. ll’l. 
—%, paźdz.-list. 11%„ listop.-grudz. 11"/,«—' „ grudz.-stycz. II 
•/,„ kwiec.-maj 11% tal. płacono Olej lniany: w miejscu 13 
% tal. Okowita: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 24 — ’/« 
tal. plac., na bieżący mieś. 23%-% płac., wrzei.paźdz. 22%— 
23%, paźd. listop. 18%—19 płac., listop.-grudz. 17%-’%« płac 
18 żądn. 17",„ płac., kwieć, maj 17'%,—18 tal. płacono, 

iwiełiłit wroelawgka, 3 września.
Żyto 2000 funt., ceny wyższe; na wrzesień 55% żad 

i płc., wrzes - prździernik 53'/,, październik-listopad 51, lii 
stop-giudz. 50 kwiecień-maj 49’/« tal. płac. Pszenic , na 
wrzes. 76 tal. żądano. Jęczmień na wrzes 50 tal. żądano.

ptc., październik-listop. 10’/, płac. % żąd., listopad-grudzień 
11 płc. i żąd., kwiecień-maj 11% tal. żąd. Okowita: ceny stal- 
sze; w miejscu 22% tal. płacono 22%tal. żąd., na wrzesień 
21%—%, wrzes-paździer. 19%, paźdz-listopad 17% listo­
pad-grudzień 16% płacono, kwiecień-maj 16% tal. żądano.

Lubin, bez ofert.
Na targu: piękna. śred. pośled.

Pszenica biała
sgr.
98^-100

sgr.
94

sgr.
90—92

„ żółta stara 93-94 90 86-88
», » nowa

Zyto 75-76 73 70—72
Jęczmień 56 -57 53 48—50¡
Owies 30 29 28
Groch 70—72 69 65—67/
Rzep 196 186 176
Rzepik zimnowy 190 180 170

Bielda ezeseeińsha, 3 września.
Pszenica: ceny wyższe; na wrzes-paźdz. 88% paźdz- 

listop. 80, na wiosnę 78', tal. płc Żyto ceny wyższe; na wrze- 
sień-paź. 59, paźdz-listop. 56%, na wiosnę 55 tal. płc.. Ołój 
rzepiowy bez zmiany; na wrzes.-paźdz. i0’%„ kwiecień-maj 
11% tal. płacono. Okowita ceny stałe; na wrzesień-paź- 
dziernik 21%, październik-listopad 18%, na wiosnę 17% tal. 
płacono.

Ciiełds» narszanska, 2 września.
Listy zastaw. 100 rubí. 79% płc. — Oblig. skarb, (rs. 10C)

— płacono. — Akcye kolei żelaz. warszaw.-wied: — płc. -- 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 54% żąd. — Nowa poż. ros. z 
1864 prem. (5%) H4 płc. — Listy IR w. (4%) — pl. c.
— żądano.

Nadesłano.
Podróżującym lub mającym zamówienia 

do B*tkryżia damom i kupcom polskim zalecić możemy 
dom zleceń pod firmą:

Mlle léocadie Stryjeńska,
rue d’Astorg Nr. 25

trudniący się zakupnem i wysyłką wszelkiego rodzaju to­
warów damskich, strojów, książek i t, d. en gros et 
su détail z najlepszych źródeł i po najumiarkowaó- 
ezych cenach. [4708.]

Najukochańsza żona moja Nepomu­
cena z Gryozyńshlch Michalska pe
długich cierpieniach zasnęła w Bogu 
dnia 3 września rb. o god% 3. rano w 
Czempiniu, pozostawiwszy pięcioro ma­
łych dzieci, o czem donosi w smutku 
strapiony
[506] Mąż wraz z dzleómi. 
Pogrzeb odbędzie s ę dn. 5 bm. w

Czempiniu rano o godz. 11.

F swemi pretensyami prekludowani i na wie­
czne milczenie skazaci zostaną.

Szamotuły, 4 lipca 1867. (4493].
Królewski sąd powiatowy I.

KKâliariîowjy fortepian ua
sprzedaż przy uliey Małej Rycerskiej 
pod No. 6 na pierwszém piętrze.

Ucznia
z odpowiednióm wykształceniem potrzebuje
[5089], F. Bogusławski.

Szanownym Braciom Kapłanom i wszyst­
kim, którzy ostatnią przysługę oddali mój 
zmarłej matce, serdeczne składam podzię­
kowanie. [5101]

Poznań, dnia 4 września 1867.
Ks. Kędzierski z siostrami.

Młodzieniec z dostatecznćm wykształ 
ceniem szkólnóm, który już przez rok był 
w handlu, posz. miejsca jako uczeń. Bliższa
wied. w Jaraczewie u p. KwlnecklóJ.

[5107]. 

Młodzieniec z stósoewnm wykształceniem 
znajdzie miej/ce jako uczeń w handlu A. KunhSa, junior.,

[5055] w Poznaniu,
Sekundanci' wyższy poszukuje 

miejsca muczyciela domowego od ś. Michała. 
Adres A. P. franco, poste restante Odola­
nów.   [4108],

obwieszczenie.
Uchwalono przeniesienie tygodniowych jar­

marków, dotychczas na Starym Rynku odby­
wanych, na Nowy Rynek.

Jarmark przypadający na św. Michał rb. 
odbę zie się już na tćmże miejscu.

Podajemy to do publicznój wiadomości 
z tóm nadmienieniem, że panu Seidel, in­
spektorowi miasta, polecono ustawienie bud 
jarma cznych, do którego interesenci zgłosić 
się winni

Poznań, 30 sierpniu 1867. [5033],
iW • ss? strat.

Obwieszczenie.
W księdze hipotecznej nieruchomości 

Pniewy No. 178B. zapisane są:
1. w ruhr. III No. 1 300 tal. wraz z pro- 

wizyą po pięć od sta od dnia 31 sierp­
nia 1841 r. zaległój ceny kupna z obli 
gacyi sądowej z dnia 24 stycznia 1824 
r. dla Konrada, Klemensa i Aleksandra 
Józefa Grzegorza rodzeństwa Lissow- 
skith po 1:0 tal.,

2. w rubr. III No. 2, 42 tal. 15 sgr. wraz 
2 prowizyą po pięć ed sta od dnia 27 
stycznia 1823 na mocy immisyi dawniej­
szego sądu pokoju sz motulskiege z du. 
5 czerwca 1828 dla masy pozostałości 
po Lewinie Israel,

3. w rubr. III No. 3, 150 tal. wraz z pro­
wizyą po pięć od sta od dnia 1 czerwca 
1837 po odtrąceniu 11 tal. 2 sgr. 6 fen 
z wyroku prawomocnego dawniejszego 
sądu ziemsko-miejskiego rogoźnickiege 
z dnia 13 listopada 1838 dla pozosta­
łych dzieci Józefa i Franciszki małżon­
ków Stupianowskich, jako to: Konstan­
cji, Teofili i Alberta rodzeństwa Słn- 
pianowskich.

Teraźniejszy p .siedziciel N. L. Szamotul­
ski w Pniewach twierd i, że te pretensye są 
liapłacone, a mianowicie wierzycielom pod 
pczbą 1 i 3 bezpośrednio (do rąk własnych) 
iod liczbą 2 do depozytu podpisanego sądu 
że wierzyciel ' hipotoizni z miejsca pobyt i 

i z egzystencji nie są wiadomi.
Wzywają się zatem rodzeństwo Konrad, 

Klemens i Aleksander Józef Grzegorz Lis- 
sowcy, sukcesorowie Izraela Lewin i rodzeń­
stwo Konstancy»., Teofila i Albert Słnpano- 
wscy, jako też ich sukcesorowie, cesyona- 
ryusze i ci wszyscy, którzyby w ich prawa 
wstąpili, aby się celem upomnienia się o swe 
iretensye w terminie dala il listopada 1867

11 przed panem Schmidt, radzcą sądu 
powiatowego wyznaczanym zgłosili inaczej

Szczeble do Nieba
czyli

melodyjamiz
w kościele rzymsko-katolickim od najdawniejszych czasów 

używanych,
uskuteczniony przez

Teofila Klonowskiego,
Nauczyciela przy król, katol. nauczyc. Seminaryum w Poznaniu.

3 tomy 13 tal. 10 sgr<
Dzieło to znakomite, jakióm żaden inny naród pochlubić się nie może, po 

siada teraz piśmiennictwo polskie kompletne i tuszę, że na silne poparcie ze 
strony światłćj publiczności liczyć powinienem, mianowicie ponieważ koszta 
nakładu bardzo wielkiego wymagały kapitału. Dzieło to pomnikowe winno się 
znajdować przy wszystkich kościołach, we wszystkich szkołach, w każdym do­
mu, w którym muzyką się zajmują. — O celu dzieła tego pozwolę sobie przyto­
czyć następujący wyjątek z przedmowy:

„Starałem się zaś głównie o to, abyśmy Pieśni nasze ojczyste mogli mieć 
w ich nieskażonej tj. sielskićj, dziewiczćj prostocie, zachowując im zatśm cha­
rakter ludowy, a tak chciałem, by były, jak słuszna, wiernie odtworzone, nie 
zaś przetworzone, pierwotworne, nie zaś potworne. Chcąc przy tóm zbiór ni­
niejszy uczynić jak najdogodniejszym i jak najpraktyczniejszym, rozłożyłem 
pieśni w nim objęte na cztery głosy do grania lub tóż do śpiewania, na głosy 
mięszane lub tóż i nareszcie głosy męzkje; dodałem zastósowane do nich (te­
matyczne) preludyje i przegrywki czyli właściwie wiązadła, układ palców, a 
oprócz całego tektu każdój pieśni znajdzie grający lub śpiewający w tój publi- 
kacyi, ile, że suche tylko uczenie ich na pamięć wcale dziś już nie wystarcza, 
streszczone objaśnienia pod względem: artystycznym, biograficznym, dogma­
tycznym, etymologicznym, historycznym, liturgicznym itd.“

LudMk ^(‘rsbach.

Kąpiele KĄPIELE ZNaiilicim. Tusze
kuracya za 

pomocą
picia.

Stacya telegraficzna pod Frankfurtem nad Menem. 
Otworzenie nowego kursalu od 1 kwietnia.

Zdrojowiska líankelinskle należą do źródeł mineralnych, zawierają­
cych sól kuchenną a bywają używane ze skutkiem we wszystkich formach skrofułów, 
w obec zaś zdrojowisk w Kreuznach tóm się odznaczają, iż używają się w naturalnóm 
cieple. IWauhcim łączy z siłą leczącą swych zdrojowisk przyjemności, j kie podają 
sławne kąpiele doliny nadreńskiój. Sowy kursal mieś i w sobie przepyszne sale 
ko swersacyjne, balowe, koncertowe i do czytania, jalto tóż wyborne Restaurant 
français i café. Orkiestra pod kierunkiem p. Edmunda Neumanna składa się 
z znakomitych muzyków. Oberże nastręczają przybyłym gościom dobre tuhte« 
a’hnte i reateiwrants n la carte. W środku przepysznego parku znajduje 

staw wielki, podający pubhczności przyjemność wycieczek i łowienia ryb. Przez
kolój meńsko-wezerską Nauheim oddalone jest od Frankfurtu o 55 minat. [5912],

węglika.

ratMTOîr mâv'.’îtoûas

Skarbek Kabdank. 
Młody Bolesław III. 
Obrona Trębowli.

Powyższe litografie artystyczne, wedle 
kompozycji sławnego malarza Aleks Les- 
sera w Warszawie wykonane po mistrzow­
sku przez Franciszka Hanfstangl w Mona­
chium, przeszły w me posiadanie z prawem 
nakładowóm Pomyślny wybór znak.mi- 
iyoh momentów z historyi polskiej, nad­
zwyczaj klasyczne wykonanie 1 artysty­
czne, litograficzne odtworzenierobiąz obra­
zów tych znakomitą salonów ozdobę.

Wydany moim nakładem obraz: „Au- 
stryj» i Pae>l«ż giroszą o ponioc 
Sobieskiego przeciw Tarkom“ 
równa się powyższym tak pod względem 
formatu jak wykonania, tak iż sztuki miłu­
jącej publiczności podają się cztery obrazy, 
które jako eleganoka ozdoba pokoju two­
rzą zarazem znakomitą pamiątkę history­
cznych momentów. " [5104]

Cena obrazu 30 ztgi. 
e®. Łassner w Foznaniu, 

księgarnia, handel artystyczny i antykwarnia 
Wilhelmowski plao No. 3.

I*ian większógo dworu wiej­
skiego, kompletnie z wszelkiemi 
rozmiarami na stopę krajową obli­
czony, przez jednego z najsłyn­
niejszych architektów angielskich 
robiony, jest na sprzedaż za cenę 
100 talarów.

Gdzie, dowiedzieć się można w 
administracyi Dziennika Pozn.

Skład futer
en gros et en detail

Philipsohna Kolza
[5049] znajduje się. tylko przy

Wodnej ulicy 27.
Z powodu zaniechania handlu odbę­

dzie się w poniedzi; łek dnia 9, we 
wtorek dnia 10 i w środę dnia 11 bm. 
w lokalu . aszym handlowym prZj 
Wilhelmowskiój ul. No. 9 aukeya 
najpiękniejszych strojów damskich, skła­
dających się z kapeluszy, czepków, stro­
ików, kofiur, wieńców, wstążek, piór, 
kwiatów itd. w godzinach od 10— 1 i 
od 3-6, aż do czasu t»go i w innych 
godzinach dni aukcyjnych odbywa się 
jak dotąd wyprzedaż. [5105]

Siostry Herrinaiais.

Wanny kąpielne
nowe i mocne wypożycza i 
sprzedaje [5102]

H. Klug,
Fryderykowska ulica No. 38.

Dnia 7 września odbędzie się zakończenie 
pół kursu tańca z popisem. [5077]

Mornel S czepański,
Leszno. Baletnik.

IO fal* nagrody*
W poniedziałek dnia 2 bm. zginęło 30 

rubli geagtierouyclt trzyrublówkami. 
Oddawca takowych otrzyma powyższą na­
grodę w handlu Magnuszewiczą. [5097J

Ratunek
za pomocą tynhtury krupowej.
Troje dzieci moich wyleczonemi teraz zo­

stały za pomocą sławnej po całym świecie 
tynktury krupowój dra Netsch w Rauscha 
w Szląsku dolnym od kokluszu w 5 dniach 
przez zewnętrzne tylko jój używania a da­
wniej często od krupu; ja sam w 1866 od 
cholery, inajomi moi od nienleoxonyob cier­
pień piersiowych i kanału oddechowego. 
Jest to najpiękniejszy wynalazek dlą nas 
ludzi. [5091], Kupiec J. Herbig. 
Ogrodnictwo artystyczne i handlowe 

Wojciecha Krausego.
Otrzymałem tych dni przesyłkę pięknych, 

mocnych harlemskloh cebulek kwiato­
wych i proszę o przesłanie mi zleceń jesz­
cze w miesiącu wrześniu, ponieważ w końcu 
miesiąca tego sadzę, ile potrzebuję, a j otóm, 
nie jestem już w stąpię służyć wi-zystkiemi 
gaiunkami. Cenniki przesyłam na łaskawe 
żądania franco i bezpłatnie. [5096].

Wojciech Sis-ause, 
Poznań, dziedziniec św. Wojciecha.

Z Dobre i tanie cygara J
Wielką przesyłkę lak rzadkich obec­

nie prawdz. niesortowanych
Kuba-cygar w pudełkach oryginal­
nych, będących bez wyjątku nader 
pięknemi co do smaku, zapachu i p«lę‘ 
nia się, otrzymał i ofiaruje po nadzwy­
czaj taniój cenie (5090).

Importowy skład cygar
en i^ros et detail

Iźtdora C©hna,
narożnik Berlińskiej i Rycerskiój ulicyjl 

naprzeciw król, policyi.

J?»ko łakocie! poleca jak nąjtanió 
świeże wielsie gdańskie tłuste fluiidrj

Jf. Kłetst-koir, Kramarska ul. No. i 
__________________ [5103]

Fluid restytucyjny
prawdziwy, skoncentrowany i bardzo skute 
czny przeciw kulawieniu zwierząt pociągo 
wych, butelka kwart, z przep;sem użyci: 
17’/, sgr. (wystarcza na 3 kwarty płynu di 
nacierania) 6 butelek 3 tal.

[4470]. Apteka Elsnera.

Świeżę tłuste wędzone 
edęhrali

W. F, Meyer i Sp.
[5099]. Wilhelmowski plac 2.

Właściciele: Mieczysłw Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.

Olej do skór,
o którego znakomitej skuteczności posiadamy 
już wiele świadectw, jest

nąjiejiSieyn» środkiem 
do konserwow nia i do nadania giętkości 
wszystkim gatunkom skór, jak uprzęży, rze­
mieniom trybowym, skórze powozowej, obu­
wiu itd. a dostać go można w wyrobie pra­
wdziwym w (% fnt.) po 10 sgr. wraz z prze­
pisem użycia (10 but. 3 tal ) tylko z 
[4471.] apteki Elsnera.

Skład w Inowrocławiu u p. Engel.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Ekononi bezżenny, wykształcony w go­

spodarstwie i w weterynar.twie, potrzebuje 
miejsca od św. Michała Bliższa wiadomość 
na listy frank. B B. peste restante w 
Ostiowie.____________________ [5088],

Pfttr7i»hnw iest borowy w Króle"-
iUtlAij Uj stwie Polskióm na samćj 

granicy W. Ks. Poznańskiego, pod Słupcą, 
w dobrach Hossewo, za kaucyą tal 300.

Zgłosić się można wprost do Kossewa 
przez Strzałków i Słupce______ [5093],

Dom. Sognszyn poszukuje natych­
miast dobrego służącego. 
Bliższych szczegółów dowiedzieć się 
można od Wgo Sczanieckiego w miejscu.

_______ [5095].______________
Dominium Kruszewo potrzebuje od

Św. Michała rb. zdatnego ogrodni­
ka, który winien być zaopatrzonym 
w odpowiednią rekomendacyą lub świa­
dectwa. Na listy frankowane od­
powie zarząd gospodarczy w Krusze- 
wie pod Czarnkowem._______ [5054)

W Dom. Tarnowo pod Kostrzynem 
miejsce kucharza jest zajęte. [5069]

Poszuk. rzetelne fcupnalóbr.
Poszukuje się kupna dóbr o 1000—2000 

morgów areału. Tylko z pierwszćj sprze­
dający ręki raczą oferty swe przesłać panu 
poruezniiiowi HLahlert, Wrocław Dworzec 
górno-szląski.________________ [5092]

Dom. Pobórka pod Białośłiwem ma na
sprzedaż 1OO dobrze upaslyeh sko­
pów i lpiękni%s « iiiiouiirską 
¡pszenicę do siewu, którą można ka­
żdego czasu, po 90 tal. za węcpel odebrać 
na miejscu. Zarządzca dóbr

150»3.i Prądzyóski Antoni.

Poszukują miejsca lub 
zatrudnienia.

Kucharz, kawaler, zdofoy w swym fa- 
„..u, (.oszukuje miejsca zaraz lub od Sw. 
Michała. Reflektujący raczą się zgłosić po
świadectwa pod adr. Kotlin poste restante.

[509 ]

chu

Ogród ludowy.
Dziś w środę i jutro w czwartek

Koncert i Przedstawienie.
Cena wnijścia 1’/, sgr. 
Emil Tauber.

Początek o 6 godz. 
[5100]
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